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Ruchomości tow. Mastkowej
Ostatnich kilkaset metrów do mety są naj

trudniejsze do przebycia czy dla konia, czy dla 
pojazdiu mechanicznego. A przytem każdy 
metr zbliżający dlo celu wywołuje coraz silniej
szą emocję zarówno u jeźdźca, jak u zwierzę
cia.

Nasz Sejm też zbliża się db mety, którą ma 
być najdalej 15 marca, a może i wcześniej. O 
ile przez cały czas wyścigów, t. j. obrad, było 
mało wzruszających, tern mniej tragicznych 
momentów, o tyle ostatnie dni — co zresztą 
należy dia zwyczajów sanacyjnych — przyno
szą parę ciekawszych rzeczy, naturalnie roz
grywających się przeld Sejmem, który widzi i 
czuje tylko ich refleks.

Weźmy kończącą się obecnie sesję. Co w 
niej zaszło przełomowego, a choćby interesu
jącego? Poza „historycznym“ 26 stycznia nic, 
absolutnie nic. Uchwalenie budżetu? To zwy
kła ceremonia, którą odprawia się wśród znu
dzenia zarówno celebrantów, jak i widzów. 
Odrabia się budżet, aby „uczcić“ sesję nazy
wającą się budżetową, pozalem nikt niema 
przekonania, aby dyskusja — jak ją uprawia 
BB — i uchwała były czemś więcej niż for
malnością bez zobowiązania.

Inne ustawy w ciągu tej sesji uchwalone? 
Można zaryzykować twierdzenie, że i bez nich 
Polska istniałaby, nikt nie odczułby ich braku.

Pozostaje więc jako „ctou“ sesji uchwała 
konstytucyjna. Przypominamy, że natychmiast 
■po 26 stycznia pisaliśmy, że „zwycięzcy“ tego 
dnia wcale nie mają miin zwycięzców. Spraw
dza się powiedzenie, że zaduże zwycięstwo 
szkodzi więcej zwycięzcy niż zwyciężonemu. 
Zdawało się tym panem, że wystarcza mar
szałkowskie „stwierdzam większość“, aby 
sprawa była na amen (przypieczętowana. Za
pomnieli jednak, a może myśleli, że wszyscy 
będą się liczyli z faktem dokonanym, że jest 
u nas czynnik, który z reguły ma inne zdanie, 
niż ci, któnzy sądzą, że znają wszystkie jego 
plany j zamiary. Nie bez powodu p. Car dal 
tak niejasną odpowiedź, gdy pcs. Langer za
pytał go, czy „tezy“ są uzgodnione z „decy
dującym czynnikiem“ — uzgodnienia nie było, 
a teraz zaczniie się robota od początku.

z Na o- 
staiteik wytacza się najcięższe kólubryny — 
może to także należy do repertuaru „zasko
czeń“, które czasem źle się kończą.

Pytanie jest teraz, czy po tych przejściach 
przyjdzie dłuższy czy krótszy wypoczynek. 
Pod dłuższym rozumiemy pauzę do 31 paź
dziernika, pod krótszym możliwość zwołania

wyłączone spod egzekucji
Wczoraj odbyła się w sądzie grodzkim w Kra

kowie rozprawa przed sędzią Żurawskim o wy
łączenie ruchomości, będących własnością Marji 
Mastkowej, małżonki więźnia brzeskiego tow. Mie
czysława Masll<a, z pod egzekucji za zasądzone 
od tow. Mastka koszta procesu brzeskiego w kwo

Podróże pana Koca
I znowu wiceminister skarbu pojechał do Pa

ryża. Ma tam 12 bm. posiedzenie polsko-francu
skiego Tow. kolejowego, tego słynnego — z nie
płacenia — towarzystwa, które miało zbudować 
kolej Śląsk—Gdynia. Kolej już gotowa, ruch na 
niej własnym taborem prowadzi ministerstwo ko
munikacji, towarzystwo zaś .wpłaciło zaledwie 1/3 
Sumy, którą było zobowiązane wpłacić.

Trudno dziś policzyć, ile razy p. Koc był już 
w tej sprawie w Paryżu. Dziwić się jednak na
leży, z jakiej racji siedziba zarządu czy dyrekcji 
ma być w Paryżu a nie w Polsce. Niemcy mówią: 
kto płaci, ten dysponuje — a przecież Francuzi 
nie płacą, skądże więc pretensja do dysponowania 
— cudzemi pieniędzmi?

Przed rokiem i dwoma mówiło się, że stosunki

Objawy „polepszenia**
Pisaliśmy onegdaj, jak wygląda „polepszenie“ 

gospodarcze na wsi wielkopolskiej — wygląda 
lak, że buty, koszula, nawet chleb należą do luk
susów, o jakich marzyć nie można. Jeżeli ci lu
dzie czytają „Gazetę Polską“, w której p. -Matu
szewski w różnych warjantach śpiewa hymn na 
„polepszenie“, można sobie wyobrazić ich wście
kłość.

Podobne, jeszcze nawet gorsze wiadomości przy
chodzą z przeciwległego krańca Polski: z kresów 
wschodnich. Oto co pisze pewien ziemianin do 
„Kurjera Wileńskiego“:

„Pozwalam sobie przesłać kilka próbek chleba, 
zebranego przygodnie z terenu po w. święć iańskie- 
go. Chlebem tym odżywia się obecnie ludność. 
Są to jeszcze próbki z gospodarstw 10—15-hekta- 
rowych, bo gospodarstwa mniejsze i takiego na
wet chleba nie posiadają. Głód na wsi z powodu 
b. dużego ’nieurodzaju przybiera coraz większe 
rozmiary. Nawet nasz chłop przyzwyczajony do 
b. skromnych wymagań i zaciskania pasa .nie wy
trzymuje. Na przeżywienie się są wysprzedawane 
ostatnie krowy i konie, wycina się najmniejsze 
zagajniki, drzewa wokoło chat, drzewa przydroż
ne, aby spieniężyć i kupić trochę żywności.

Zarobków’ brak. Pomoc rządu objęła tylko zni
komą ilość głodujących. Przed urzędami gmin

Obniżka komornego?
Od pewnego czasu krążą pogłoski o zamierzo

nej przez rząd ustawowej obniżce komornego, 
według tych pogłosek nastąpiłoby to w drodze 
dekretu prezydenta Rzplitej, po zamknięciu sesji 
sejmowej. Obniżką zostałyby objęte nietylko lo
kale mieszkaniowe, ale i lokale handlowe, a nadto 
byłyby przyznane lokatorom ulgi w spłacie zale

sesji nadzwyczajnej na wiosnę. Wedle donie
sień zanosiłaby się faczej na to drugie pod wa
runkiem, że zapowiedziany z Belwederu ela
borat będzie na czas gotowy. Tak, gotowy mo
że być, sesję dia niego można też zwołać, ale— 
■pomijając taki modus, jakiego świadkami by

cie 2.180 zł.
Jako świadek przesłuchany został tow. Mastek, 

poczem sąd wydał wyrok, wyłączający zakwestio
nowane ruchomości z pod egzekucji i zasądzający 
skarb państwa na zwrot powódce kosztów pro
cesu.

na giełdzie paryskiej nie są sprzyjające dla umie
szczenia na niej wydanych przez Polskę obliga- 
cyj tej kolei. Czyżby te stosunki nie poprawiły 
się w międzyczasie? Słyszało się przecież o szere
gu pożyczek dla innych państw, tylko Polska sta
nowi wyjątek. Widocznie p. Koc jako generalny 
agent od pożyczek ma większe szczęście do Lon
dynu, gdzie w ostatnim czasie udało mu się otrzy
mać aż dwie pożyczki, coprawda wątpliwej war
tości.

Tymczasem ministerstwo komunikacji, wło
żywszy pieniądze w tę kolej., nie ma ich na naj
konieczniejsze inwestycje. Gzy obecna podróż’.coś 
pomoże, można wątpić. Francuzi nie spieszą" się 
widocznie nie można im nic zrobić.

— ooo —

odbywają się całe walki o kilka kilogramów mą
ki za odrobek. Ludność me pyta, ile ma odrabiać, 
byle tylko otrzymać tę mąkę. Mąkę otrzymaną 
miesza się z plewami, wyką, owsem, burakami 
pasiewinemi i piecze się tzw. „podpłomyki“, lub 
„kakorki“. Nie wiem,, czy na zachodzie Polski 
chłop zjadłby taki „przysmak“. Sądzę, że nawet 
jego trzoda nie jadłaby,, zresztą widać to z tych 
próbek. Wszelka miejscowa samopomoc w tych 
warunkach jest wykluczona, bo nikt nie ma za
pasów, kiedy majątki nie mają na ordynarję zbo- 
ża, a o kartoflach i strączkowych już niema mo. 
wy. Choroby szerzą się zastraszająco. Zasłabnię
cia dzieci i starszych osób są notowane w dużej 
ilości wypadków. Znam rodzinę w gminie miele- 
giańskiej, gdzie wskutek wycieńczenia zmarło te
raz 5 dzieci.“

W tych warunkach pisać ó poprawcie — nie 
wiemy jak to nazwać. A czy w miastach jest le
piej? Czy tu niema tysięcy rodzin bezrobotnych 
od miesięcy, od lat bezrobotnych, które „żyją“ 
niewiadomo z czego, marniejąc już od zarania 
młodości? Naprawdę najstarsi ludzie nie pamię
tają takiej masy żebrzących po ulicach i domach, 
żebrzących nie — jak dawniej mówiono — z le
nistwa. ale z powodu niemożności otrzymania 
pracy, której pragną.

głych czynszów.
Należy zaznaczyć, że w ostatnim czasie związki 

lokatorów i sublokatorów ujawniają ożywioną 
działalność za obniżką. W ubiegłą niedzielę odbył 
się w Warszawie licznie obesłany zjazd delega
tów Związków lokatorskich, który powziął szereg 
rezolucyj, domagających się obniżki.

liśmy 26 stycznia — jak usunąć trudności licz
bowe, które i temiu elaboratowi nie stworzą
większości?
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Ko.nedjs razbrojenia
Rząd brytyjski przystosowuje się do 

niemieckiej kontrrewolucji. Kiedy wy
buchła przed rokiem, to nawet angielski 
urząd do spraw zagranicznych zdawał 
się być przejęty wstrętem, jaki odczu
wał cały naród. Konserwatyści nie byli 
zadowoleni z tego zwycięstwa reakcji. 
Jak każdy inny, bali się oni nowego 
•ducha wojennego i byli oburzeni z po
woda prześladowań, jeśli nie socjalis
tów i komunistów, to Żydów. Ale jut 
wtedy byli też mądrzy, przewidujący 
konserwatyści, którzy oświadczyli, że 
agitator, który przedzierzgnął się w 
kanclerza, z czasem zyska szacunek o- 
bywatelski; że ma przynajmniej zasłu
gę zniszczenia socjalizmu niemieckiego; 
że pewnego dnia może się przydać prze 
ciw Rosji. Minął rok i uczucie to wzmóc 
niło się. A przez ten czas najpopular- 
nie szy dziennik konserwatywny prze
szedł na faszyzm.

Efekt tej powolnej zmiany opinji pu
blicznej uwidocznia się w brytyjskim 
memorjale o rozbrojeniu. Przedstawia 
się on jako kompromis między stanowis
kiem Francji i Niemiec. Jest on mier
nikiem względnie szybkiego procesu 
dostosowania się Macdonalda i jego 
konserwatywnych kolegów do Niemiec 
wojowniczych i uzbrojonych.

Przed dwoma laty, gdy konferencja 
rozbrojeniowa zeszła się po raz pierw
szy, Sir John Simon odpowiedział na 
niemieckie żądanie równouprawnienia 
mową twardą i nieustępliwą. Gdyby 
wówczas zgodził się na te ustępstwa 
dla Briininga, jakie przyznaje obecnie 
Hitlerowi, to dałoby się może uratować 
republikę liberalną. W owych dniach 
Anglja urzędowa uparcie odmawiała 
dozbrajania się pokojowym i demokra
tycznym Niemcom. Nastąpiło wówczas 
pierwsze wycofanie się Niemiec z Ligi 
Narodów. Gdy powróciły, miały na cze
le jun.kra jako kanclerza; gen. Schleicher 
otrzymał przyrzeczenie równouprawnie
nia, o które Brüning daremnie upomi
nał się. W marcu r. ub., gdv Macdonald 
przedstawił swój pro:ekt, Hitler sietfziai 
już mocno w siodle; Reichstag był spa
lony, a każdy przywódca pacyfistyczne 
go i międzynarodowego kierunku ideo
wego albo uciekł zagranicę, albo został 
zamknięty w obozie koncentracyjnym 
Ale projekt oznaczał jednak dalszy po
stęp. Równouprawnienie przestało być 
pustem słowem; tu mówiły już cyfry. 
Prawda, że były jeszcze różne luki i 
dwuznaczniki, tak charakterystyczne dla 
Macdonalda. Równość była w różnych 
punktach trochę niesympatyczna — na 
korzvść mocarstw zwycięskich. Mimo 
to, Niemcy mogły przyjąć ten proiekt, 
jako podstawę do dyskusji. W paździer
niku przyszła mowa Simona, która spo
wodowała opuszczenie przez Niemcy 
konferencji i Ligi Narodów. Mowa ta 
była błędem, którego źródłem — o ile 
stwierdzić można — była głupota. Mi
nęły jeszcze 4 miesiące; proces dosto
sowania się do nowych okoliczności 
trwał dalej i oto obecnie mamy zmie
niony projekt, który nas prowadzi bez 
wszelkiej dwuznaczności do — Rozbra
jania się.

Macdonald robi ze swego realizmu 
cnotę. Widzi on, że mocarstwa zwycięs
kie nie rozbroją się do poziomu narzu
conego Niemcom, On musi o tem wie
dzieć, gdyż jego rząd — aczkolwiek i 
Francra jest tu współwinna — fest głó
wną przeszkodą spełnienia tej obietni
cy. Ofiaruje się nam więc to, co w Ge- 
new:e nazywa się „spotkaniem na scho- 
daęh". Bardzo powoli, z majestatyczną 
powagą, mocarstwa zwycięskie zstąpią 
z kilku schodków; bardzo powoli i z 
wszelkiemi oznakami niecierpliwości 
państwa zwyciężone podniosą się o kil
ka schodków. Po 10 latach spotkają sie 
i równość zbrojeń będzie osiągnięta, 
Okres ten jest w rzeczywistości oszu
stwem, gdyż każdy przypuszcza, a nie-

którzy wiedzą napewno, że Hitler pi ze
szedł już porządny kawał drogi w górę.

Pozatem idealizm Macdonalda doko
nał odwrotu w każdym poszczególnym 
paragrafie. W marcu r. b. działo połowę 
rozmiarów 115 mm. wystarczało dla ka
żdego, nawet dla zwycięzcy. Dzisiaj 
wolno wszystkim mieć działa do 155 mm. 
Przedtem Niemcy mogły się zadowolić 
armją z 200 tys., dzisiaj granica chwie'e 
się między 200 tys, a 300 tys. Przedtem 
czas służby określano na 8 miesięcy, o- 
becnie może się przedłużyć do 12. Im 
dłużej rządy zajmują się sprawą rozbro
jenia, tem mniej rozbrajają się. Jeżeli 
konferencja przeciągnie się dalej, to 
skażę wszystką męską ludność Europy 
ra dożywotni pobyt w koszarach.

Rezultat tego, tak zwanego rozbroje
nia jest "więc narazie ten, że planeta 
nasza uginać się będzie pod marszem 
większej, niż dawniej, liczby uzbrojo
nych mężczyzn i że ciężar materjału 
wojennego będzie większy. Albowem 
wraz z powiększeniem armji domagają 
się naturaln e Niemcy stosunkowo więk
szego zaopatrzenia w sprzęt wojenny. 
Ale niedość na tem. Po upływie 2 lat

Piętnaście lat „Kominternu“
Smutny bilans

Dnia 4 marca r. b. minęło lat 15 
od chwili powstania Ulej Międzyna
rodówki (1919). Bolszewicka prasa 
uroczyście obchodzi rocznicę i umiesz 
cza odpowiednio napuszone artyku
ły. Ale jaki jest istotny, prawdziwy 
bilans „Kominternu“?

Bilans to smutny, W N-rze „Pra
wdy" z 1-go marca znajdujemy „te
zy“ dla referentów, opracowane 
przez „Agitprop" (wydz, agit.-pro- 
pag. „Kominternu"), „Tezy“ te są 
kilometrowej długości i mają wyjaś
niać zwycięstwa i wyczyny „Komin
ternu" w ciągu lat 15-tu. Ale nawet 
te tezy nic pocieszającego powiedzieć 
nie umieją.

Dzieje „Kominternu“ składają się z 
trzech okresów. Pierwszy — to okres 
rewolucyj powojennych. To właśnie 
okres najcięższych porażek „Komiri- 
ternu"- Przypomnijmy sobie tylko 
dzieje węgierskiej rewolucji 1919 r.; 
sowiecka republika węgierska trwała 
przez 4 i pół miesiąca i została roz
bita przez interwencję zzewnątrz 
(Rumunja); skończyła się zwycię
stwem reakcji i białym terorem. Dru- 
giem chwilowem zwycięstwem „Ko
minternu“ w r. 1919 była sowiecka 
republika w Bawarji, trwała tylko 
przez 18 dni; została zduszona przez 
reakcję, Do tego okresu pierwsze
go możnaby dodać jeszcze katastrofę 
włoską (zwycięstwo Mussoliniego), 
bezpłodne krwawe boje w Niem
czech (rok 1921 i 1923) i t. d. Same 
straszliwe porażki. Gdziekolwiek sta
nęła stopa „Kominternu“ — stanęła 
tylko na chwilę, bo zaraz po niej na 
tem samem miejscu stawała czarna 
stoioa faszyzmu.

Drugi okres, to okres walki o ma
sy; rozpoozął się w r, 1924 (V Kon
gres „Kominternu“). „Komintern" 
już nie łudzi się, że może szybko o- 
balić panowanie burżuazji na zacho
dzie. Stara się wobec tego pozyskać 
szersze wpływy, stosując w oszukań
czy sposób znaną taktykę („jednoli
tego frontu"), opracowaną jeszcze na 
IV Kongresie w r. 1922. Nie pojmu
jąc, dlaczego masy nie idą za „Ko- 
minternem", centrala raz po raz usu
wa kierownictwa poszczególnych par 
tyj (w tej liczbie polskiej), widocznie 

m'ałyby prawo dozbrajać się także w 
lotnictwie. Jest to, jak wszyscy wiedzą, 
tylko formalność. Niemcy mają już swą 
flotę wojenną. W ciągu 2 lat nic się nie 
zmieni, z wyjątkiem nazwy i może uni
formu. Podczas tych 2 lat, jak nas za
pewniają, Genewa będzie dalej prowa
dziła badania nad możliwością zniesie
nia wojennei floty powietrznej i rozto
czenia kontroli międzynarodowej nad 
lotnictwem cywilnem. Ale lord London- 
derry, brytyjski minister lotnictwa, o- 
kreślił to już jako rzecz niemożliwą 
Niewątpliwie, jeżeli sąsiedzi Niemiec 
utrzymają w mocy zbrojenia powietrz
ne, to zakaz, wymierzony jedynie p-ze- 
ciw Niemcom, będzie niemożliwy. Zbro
dnią wobec ludzkości jest odmowa po
wietrznego zniesienia zbro:eń powietrz
nych, a przez to i jego skutku — socja
lizacji cywilnej żeglugi powietrznej na 
podstawie międzynarodowej. Francuski 
plan w tym względzie jest zupełnie 
wykonalny, spotyka się jednak w rzą
dzie brytyjskim ze sprzeciwem zdecy
dowanym.

Mało z nas żywiło po pierwszych po
siedzeniach konferencji rozbrojeniowej 
jakiegokolwiek złudzenia co do rozbro- 

prostodusznie myśląc, że nowe kiero
wnictwo zdobędzie wreszcie masy. 
Tak bezskutecznie upływa okres dru
gi, zwany w dziejach „Kominternu" 
okresem chwilowej stabilizacji kapi
talizmu.

Następuje okres trzeci—okres kry
zysu kapitalistycznego. Ale i ten nie 
przyniósł „Kominternowi" nic. A o- 
slatnie wypadki austriackie pokazu
ją, że inicjatywa czynna w dziele wal 
ki z faszyzmem przechodzi do rąk so
cjalistycznych.

Wszędzie klęski. Nawet na Dale
kim Wschodzie (Chiny), któremu nie 
dawno przypisywano taką decydują
cą rolę; teraz o nim dyskretnie się 
milczy. Jedyną „zdobyczą" realną 
jest rozbicie klasy robotniczej i uła
twienie zwycięstwa faszyzmowi 
(Niemcy).

Skądże te klęsk: bez końca? „Ko- 
minterniści" — jak zahyipnotyzowani
— powtarzają z dzikim uiporem je
dno i to samo: wszystkiemu jest win
na socjalna demokracja. To też i 
czcigodny „Agit-prop." w swych cy
towanych tezach również powiada, iż 
„partje komunistyczne zamało(H) 
prowadziły ofenzywę na socjalną de
mokrację". Pozatem (ktoby się spo
dziewał po wszystkich „czystkach“?) 
winę ponoszą także — wedle tezy 27
— „nieusunięte jeszcze socjalno-de- 
mokratyczne przeżytki w partjach ko 
munistycznych" Piętnaście lat je usu
wano, a jeszcze „nie usunięto“.,. Kie
dyż nareszcie?

Obecnie „Komintern", mimo wszy
stkie jubileuszowe fanfary, czuje się 
bardzo źle. Ko nie wierzy, niech u- 
ważnie przeczyta w N-rze „Prawdy" 
z 4-go marca r. b. ciekawe studjum 
jednego z najwybitniejszych kierow
ników „Kominternu" O. Piatnickiego 
p. t. „15 lat". Piatnicki skrupulatnie 
oblicza „dostiżenja" (zdobycze) 
„Kominternu". Ale zaiste, niewiele 
umie się doliczyć. Okazuje się. że 
głównem „dostiżenjem" jest to, iż o- 
becnie kompartje są niezmiernie je
dnolite i karne, gdy np. redaktor na
czelnego komun stycznego organu w 
Czechosłowacji „Rude prauo", Gut- 
man wpadł w herezję, partja go wy
rzuciła momentalnie bez żadnych kon 

jenia. Ale przez pewien czas wydawał 
się, jako rzecz możliwa, pocieszający 
rezultat uboczny. Spodziewano się. że 
gdy Hitler zażąda powiększenia armji 
zawodowej, to znikną oddziały szturmo
we. Nadziei tej położył kres zm emony 
projekt Macdonalda. Specjaliści wosko
wi orzekną ostatecznie, ale jest rzeczą 
prawie pewną że rząd brytyjski nie bę
dzie żądał rozwiązania „brunatnych ko
szu”. A ponieważ i Mussolini posiada, 
swą milicję, nie potrzeba wcale dopy
tywać się o stanowisko Włoch. Wraz 
z łym paragrafem znika złudzenie, ja
koby armie gdziekołwiekbądź zostały 
ograniczone. Jeżeli Hitler poza swa ar
mia zawodową — powiedzmy z 250 tys. 
osób — zatrzyma jeszcze swoich 2.500 
tys szturmowców, to wogóle trzeba po
rzucić myśl, że można policzyć armie.

Ale mą pono być kontrola. Ciekawe. 
Dwakroć Japon-a oświadczyła w Gene
wie, że nie podda się żadnei kontroli. 
Jeżeli ona nie godzi się, to i Rosja się 
nie zgodz. A Rosja ma sąsiadów.

Ostatnia ptóba uratowania konferen
cji jest godna niesumienności, cechują
cej ją od samego początku.

sekwencji. Dobrze, ale cóż dalej? 
Dalej już zaiste niewiele... Rozdział 
poświęcony brakom „Kominternu" 
jest znacznie dłuższy, niż rozdz'el o 
zdobyczach. Piatnicki zapytuje: „Czy 
mamy w Kominternie wiele silnych 
partji proletariackich?" I odpowiada: 
„Nie wiele". I dalej; „Czy wzrost 
Kominternu odpowiada zrewolucjoni
zowaniu robotników i chłopów?" „I 
na to pytanie — powiada Piatnicki— 
niestety, pozytywnie odpowiedzieć 
niepodobna".

Kilka „ciepłych" słów poświęca za- 
to ostatniemu Kongresowi PPS., o- 
swiadczając, że to socjalna demokra
cja „po zlodziejsku się bawi" w ha
sło dyktatury proletariatu. Cóż więc 
do djabła uczynić, żeby wzmocnić 
„Komintern?" Piatnicki zwraca u- 
wagę na to, że komuniści żamało pra
cują w „reformistycznych" związkach 
zawodowych. Pozatem zwraca uwa
gę (i to bardzo ciekawe), że do nie
dawna komuniści kładli nacisk na 
bezrobocie, a teraz tę robotę zanie
dbali. I w rezultacie, powiada Piat" 
nicki, „do środowiska najbiedniejszej 
części bezrobotnych, nieotrzymującej 
zasiłków, starają się przedostać fa
szyści".

Tak piszą o jubileuszu „Komin
ternu", „Agit-prop" i wódz „Komin
ternu Piatnicki. Nic pocieszającego 
swoim partjom powiedzieć nie umie-

Przypominamy przy tej sposobnoś
ci, że uchwalony przed kilkoma laty 
program „Kominternu“, nie umiejąc 
wyprowadzić swych celów z bieżącej 
klasowej walki proletariackiej na .Za 
chodzie, wiąże swe nadzieje raczej z 
perspektywami wojennemi! Jakto się 
wiąże np. z pokojową polityką Stali
na i z jego sojuszami z państwami fa
szystowskiemu, — niewiadomo. Wszę
dzie kłębek sprzeczności.

Stąd płyną te klęski bez końca. Po
wiedzmy krótko „Komintern odgry
wał w ciągu tych 15 lat rolę raczej 
reakcyjną, rozłupując proletariat, po
zbawiając go s ł i wiary. Pozatem był 
ślepein narzędziem w rękach państwo 
wej polityki rosyjskiego bolszewizmu.

Oto krótki i smutny bilans.
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.
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Tow. Mastek
Przez trzy dni bawił w Krakowie w łączności 

ze swą kuracją jaką odbywa, nasz drogi towa
rzysz Mieczysław Mastek. Od 3 marca został prze
niesiony z więzienia mokotowskiego do szpitala 
św. Ducha w Warszawie (przy ul. Elektoralnej 12) 
i jest w leczeniu na cukrzycę na oddzielę dra 
Wąsowicza. Za zezwoleniem ministerstwa spra
wiedliwości pozwolono mu na trzydniowy pobyt 
w Krakowie.

Tow. Mastek w ciągu trzech miesięcy zeszczu
plaj o przeszło dziesięć kitlo. Cukrzyca morduje je. 
go silny organizm. Z rozrzewnieniem mówi on 
o szerokich masach robotniczych, które mu oka
zują tyle serca, że go to trzyma na siłach. Na 
wspomnienie o akademji, jaką na jego cześć urzą
dzili kolejarze tarnowscy, rozpłakał się ze wzru
szenia. krakowskim kolejarzom duszą całą jetst 
wdzięczny za opiekę nad rodziną. O zdrowiu

Wodzowie w niewoli
MIENIE AUSTRJACK1CH ORGANIZACYJ ROBOTNICZYCH URATOWANE

Zbliżone do rządu czechosłowackiego „Lidove 
Noviny“ zamieściły artykuł wstępny p. t. „Wo- ! 
dzowie przed sądem", omawiający zapowiedziany 
proces o „zdradę stanu“ przeciw wodzom auslrjac- 
kiej partji socjalistycznej.

„Lidove Noviny“ piszą, że ci oskarżeni siedzieli 
w więzieniu za swoje ideały, którym od dziesią
tek lat dochowują werności, jeszcze w czasie gdy 
obecni zwycięzcy jeszcze się nie narodzili lub za
czynali się uczyć abecadła. Będzie to proces po
dobny do lipskiego, tylko że w nim nie pótidjoci 
w rodzaju Lubbego będą odgrywali główną rolę.

Podobnie jak w Niemczech usiłuje się w Au- 
strji zdyskredytować przywódców partji socjali
stycznej tern, że przy pomocy Banku robotniczego 
przekazali zagranicę fundusze partji socjalistycz
nej i związków zawodowych. Lecz wszakże Bank 
Robotniczy podlegał lak samo jak i inne banki 
kontroli komisarza rządowego. Głównymi wierzy- I 
cielami Banku Robotniczego były związki zawo
dowe, spółdzielnie spożywcze ilp. instytucje, które 
tam składały swoje kapitały.

„Lidove Noviny" dodają ironicznie, że obecnym 
ministrom musi być bardzo przykro na myśl, że 
ludzie, z którymi przez tyle lat stykali się codzien
nie, okazali się. raptem „przestępcami".

Tyle ,,Lidove Noviny“, organ nie socjalistyczny, 
lecz chłopski.

Zaznaczyć należy, że z pomiędzy uwięzionych 
w Wiedniu przywódców, 300 osób znajduje się 
dotąd w aresztach policyjnych, gdyż więzienia są-

w Krakowie
przedewszystkiem teraz myśli, bo ono się larga, 
ale wierzy*,  że przy troskliwości, jaką go otaczają 
ludzie wiedzy, sumienia i serca, wróci kiedyś na 
iono rodziny i w szeregi siwych towarzyszy pracy.

Rygor w więzieniu mokotowiskiem surowy. 
Z wieczora trzeba się już kłaść spać, bo nie można 
świecić według upodobania, gdyby się chcialo 
czytać trochę dłużej. Noce się ciągną, a spać nie 
można, czasem nie dłużej się śpi, jak 2—3 go
dziny. Spacery dwugodzinne.

Tow. Mastek pozostanie w szpitalu do 3 kwie
tnia- święta spędzi na oddzielę dra Wąsowicza. 
Czterotygodniowy pobyt w leczeniu szpitałnem 
jest minimum, jakie lekarze dlań przewidują. By
le mu tylko zdołano przywrócić zdrowie.

Po trzech dniach Iow. Mas lok odjechał spowro- 
tem do Warszawy.

— o o o_

dowe są przepełnione. Z pomiędzy wybitniejszych 
przywódców znajdują się w aresztach policyjnych 
członkowie rady związkowej (senatu) tow. Scharf 
i Klein, ławnicy tow. Breitner, Glöckel i Emmer
ling, oraz szereg wybitnych adwokatów socjali
stycznych. Z Steyer donoszą, że tow.: burmistrz 
Sichłrader, komendant Schulzbundu Mayrhofer, 
dwaj ławnicy socjalistyczni i kierownik zakładów 
gminnych zostali przeniesieni do więzienia sądo
wego. Za dwoma towarzyszami, którzy odegrali 
wybitną rolę przy obronie Sleyer i zdołali się 
ukryć, wydano listy gończe.

Wodzowie prołelarjatiu austrjackiego spełnili 
siwój obowiązek do ostatka i ci którzy zdołali ujść 
rąk siepaczy i ci, którzy znajdują się obecnie nie 
w więzieniu, lecz w NIEWOLI, w niewoli barba
rzyńców mordujących jeńców, w niewoli rabu
siów pieniących się wściekłością, że część krwa
wicy robotniczej została uratowana od zagrabie
nia przez ich drapieżne łapy, ale niemniej nie są 
żadnymi przestępcami, lecz wodzami armji, któ
rzy dostali się do niewoli, armji. która jeśli prze
grała narazić jedną bitwę, to przegrała ją z 
chwałą.

Skutki „scalenia”
Otrzymaliśmy list następujący:
Szanowna Redakcjo! Może Szanowna Redakcja 

zechce mię łaskawie poinformować, jaki to środek 

zapobiegawczy przeciwko wszelkim chorobom wy. 
naleziono. które do końca 1933 roku nawiedzały 
szerokie masy ludzi pracujących?

Bardzo mię to zaciekawa, dlaczego dawniej ani- 
bulaloija Kasy chorych były przepełnione pacjen. 
tam i z trudnością mógł ubezpieczony otrzymać 
numer porządkowy do lekarza ordynującego, kie
dy dziś w każdej chwili i to bez wielkiej trudno
ści można otrzymać.

Dawniej,, gdy tylko wszedłem do poczekalni Ka
sy chorych (obecnie ubezpieczalni społecznej), to 
zawsze było czekających 30 do 50 pacjentów, zaś 
od 1 stycznia 1934 roku od trzech do dziesięciu 
osób czeka na przyjęcie, gdzie ordynuje trzech 
lekarzy. — Również, bardzo mało spotykam lu
dzi w roboczem ubraniu- Czyżby te głodowe za
robki tak zbawiennym środkiem były zapobie
gawczym przeciwko chorobie?

A może skrupulatniej badają chorych pp- le
karze i z tego też powodu więcej pacjentów nie 
mogą przyjmować?

Dawniej jeden lekarz za dwie godziny ordyna
cji przyjmował od 14 do 20 pacjentów, czasem 
więcej, a dziś — to w tych samych godzinach 
zaledwie 5 do 10. Czyżby choroby zredukowały się 
same o 60 procent? Ubezpieczony.

♦ *
Na powyższe pytania ironiczną odpowiedź peł

ną grozy daje rzeczywistość dzisiejsza; Wprowa
dzenie opłat za leczenie i lekarstwa pozbawiło 
klasę pracującą ubezpieczenia na wypadek cho
roby. Dawniej Kasy chorych były dla ubezpie
czonych, dziś ubezpieczalnie społeczne są dla po- 
sadkowiczów.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE
WOJNA DOMOWA W NIKARAGUI, Według 

doniesień z Managui wojna domowa w republice 
Nikaragua, która niedawno zastałą stłumiona przy 
pomocy wojsk amerykańskich, wybuchła na nowo, 
ze zdwojoną silą. Przeszło tysiąc uzbrojonych zwo 
lenników zamordowanego niedawno generała San. 
dino, który przez znaczną część ludności uważany 
jest za bohatera narodowego, napadlo w pobliżu 
miejscowości Jingotega na drugi korpus gwardji 
narodowej. Napad nastąpił niespodziewanie. Po
wstańcy dopuszczali się niesłychanych okru
cieństw, moidując bezbronnych gwardzistów, któ
rzy nie zdołali zorganizować obrony. Następnie 

i powstańcy wycofali się do swych kryjówek w 
I górach. Do zwłok zamordowanych żołnierzy byty 
i przytwierdzone kartki z napisami: „Kara za za

mordowanie generała Sandino". Jak wiadomo, ge
nerał Sandino został skrytobójczo zabity w dro
dze powrotnej z pałacu prezydenta, dokąd jeździł 
w sprawie układów’ z rządem. Władze centralne 
zaniepokojone wypadkami w Jingotega wysłały 

, znaczne posiłki wojskowe-
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Mroki średniowiecza
FANATYZM, PRZESĄDY I OKRUCIEŃSTWA W DAWNEJ POLSCE

Podobnie, jak z Władysławem II., postępowało możnowładztwo 
i kler z jego bratem księciem Mieszkiem III., zwanym Star y m, 
podburzając przeciw niemu brata najmłodszego Kazimierza. W roku 
1177 krakowski biskupGetko wraz z wojewodą Stefanem wypę
dzili go z Krakowa, a na wiecu w Łęczycy uznali papieża za naj
wyższą polityczną władzę w sprawach świeckich i do niego po uzna
nie buntu się udali, ograniczyli podatki i świadczenia duchowień
stwa, znieśli prawo, iż skarb książęcy brał majątki spadkowe po bi
skupach i wszystkie te uchwały narzucili pod zagrożeniem klątwy. 
Następca Mieszka, zwycięski buntownik, Kazimierz za to, że 
uznał te uchwały nazwany był przez magnatów i biskupów ,,s pra
wi e d 1 i w y m“.

Z uchwał zjazdu w Łęczycy niewiele sobie robił książę krakowski 
Władysław Laskonogi, objął on majątki spadkowe po 
śmierci biskuów wrocławskiego i krakowskiego, za co obłożył 
go klątwą w r. 1206 arcybiskup gnieźnieński 
Henryk Kietlicz. W odpowiedzi na klątwę Władysław Laskonogi 
pozbawił duchownych przewilejów, zniósł sądy duchowne, podpo
rządkował kler prawu temu samemu, jakie stosowane było do świec
kich, oraz wziął w swe ręce rozdawnictwo urzędów kościelnych. Pa
pież Innocenty II. postanowił „krnąbrnego“ księcia zmusić do ule
głości przez rozciągnięcie interdyktu na cały kraj. Równało się to 
wówczas złożeniu księcia z tronu. Biskup poznański, Filip, nie po
słuchał papieża, interdyktu nie ogłosił, zaco papież pozbawił go 
urzędu biskupiego i osadził na biskupstwie oddanego sobie ks. Pawła. 
Ale książę Laskonogi biskupa tego wypędził. Tymczasem papież mia
nował dwóch zagranicznych komisarzy do wydania wyroku i po- I 
twierdzenia klątwy w razie dalszego oporu księcia. Książę odwołał I 

się do papieża, gdzie też orędował w interesie duchowieństwa arcy
biskup gnieźnieński. Zatarg skończył się w r. 1210 porozumieniem, 
korzystnem dla księcia o tyle, że skarb książęcy zachował prawo dzie
dziczenia ruchomości po biskupach, zmarłych bez testamentu, 
a w szczególności także złota i srebra, atoli Kościół uzyskał uwol
nienie od ciężarów publicznych i sądownictwo 
nad swymi poddanymi.

W pierwszej połowie XIII w. wyklął arcybiskup gnieź
nieński F ul ko księcia śląskiego B o 1 e s ł a w.a Łysego. Po
szło mu o dziesięcinę. Duchowieństwo pobierało od świeckich dzie
sięcinę snopową, niezwykle uciążliwą, to też świeccy chcieli zmienić 
ją na dziesięcinę pieniężną. Nie chciat się nato zgodzić biskup wroc
ławski Tomasz, to też książę uwięził go wraz z kanonikiem i okuł 
w kajdany. Nie skończyło się na samej tylko klątwie, gdyż papież 
rozkazał biskupom w Gnieźnie i Magdeburgu urządzić wyprawę 
zbrojną na Bolesława Łysego, ale ci okazali się do tego niezdolnymi. 
Biskup Tomasz, przesiedziawszy pięć lat w więzieniu zgodził się wre
szcie na zamianę dziesięciny snopowej na pieniężną, a gdy zgodę 
przypieczętował wręczeniem księciu 2 tysięcy srebrnych marek, od
zyskał wolność.

Między synem Bolesława Łysego, Henrykiem V. a biskupem 
wrocławskim doszło też do zatargu o podatki. Henryk żądał 
podatków od duchowieństwa, które ich płacić 
nie chciało. Dla poparcia oporu znowu padła klątwa na Hen
ryka.. Ale między klerem nie było wówczas jedności. Zakon 
franciszkański we Wrocławiu zakwestjono- 
wał ważność klątwy. Skorzystał z tego książę i wy
pędziwszy z księstwa przeciwnych mu księży i biskupa, odwołał się 
do Arcymistrza w Lugdunie, gdzie sprawę wygrał. Po pięciu latach 
wrócił biskup z wygnania i płacił wraz z podległem mu duchowień
stwem żądane przez księcia podatki.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zagadnienie wolności
Socjalizm walczy nietylko o chleb, 

walczy również o wolność. Zapewnie
nie człowiekowi możności swobodne' 
go rozwoju i życ a należy do najistot
niejszych zadań Socjalizmu. Wyzwo
lenie ekonomiczne nie jest celem sa
mo w sobie. Dopiero w związku z 
całym szeregiem doniosłych konsek- 
wencyj, które ono spowoduje we 
wszystkich dziedzinach życia, staje 
się ono celem godnym naszej walki. 
Sprawiedliwość społeczna otwiera 
wrota do ogólnej, wszechstronnej 
sp r a wi e dli wości.

Zagadnienie wolności, jeżeli niema 
jednak przyczynić się do mącenia 
naszej świadomości, musi zostać spro
wadzone na odpowiedni grunt real
ny. Konieczną jest ścisła ocena te
go pojęcia. Niema wolności bez
względnej i nieograniczonej. Wolność 
jest pojęciem względnem. Jeżeli mó
wimy o wolności, mamy na myśli mak 
simum wolności, które można osią
gnąć przy uwzględnieniu całokształtu 
warunków danej epoki dziejowej.

Ograniczenia wolności ludzkiej ma
ją bowiem podwójne źródło. Z jed
nej strony wypływają one z koniecz
ności dostosowania się człowieka do 
warunków życia zorganizowanego. 
Życie w społeczeństwie i w państwie 
wymaga od człowieka wyrzeczenia 
się części swej wolności. Było to 
zresztą przedmiotem sporu wśród fi
lozofów. Jedni stali na stanowisku, że 
trzeba zrezygnować z całej wolności 
(Hobbesj i pogląd ten stał się racjo- 
nalistycznem uzasadnieniem absolu
tyzmu, obok obowiązującego poprzed
nio uzasadnienia teologicznego Dru
dzy jednak uważali, że ograniczenie 
wolności jednostki winno obracać się 
w granicach konieczności, poza którą 
należy pozostawić człowiekowi mo
żliwie największą sumę wolności 
(Locke). W każdym bądź -azie pew
ne ograniczenie wolności wydaje się 
niezbędnem i w każdej formie organi
zacji społecznej będzie musiało ist
nieć.

Istnieje jednak i drugie źródło o- 
wych ograniczeń. Obok konieczności 
wypływających z samej istoty współ
życia społecznego działa tu także ta 
forma ustrojowa, która w danym mo
mencie istnieje. Wolność naszą odbie

ra się nam nietylko dlatego, aby or
ganizacja społeczna mogła istnieć, 
ale także dlatego, aby mogła istnieć 
w tej postaci, w jakiej istnieje. Jeże
li części naszej wolności zrzekamy się 
na rzecz społeczeństwa, to drugą 
część tracimy dla obrony panującego 
ustroju.

Ustrój kapitalistyczny, ustrój opar
ty na wyzysku, na niesprawiedliwości, 
na władzy ekonomicznej i politycznej 
człowieka nad człowiekiem, na uży
waniu jednych kosztem pracy dru
gich, na potężnych przeciwieństwach 
■społecznych, na rażących kontrastach 
między nędzą i bogactwem, nie mógł
by się utrzymać ani chwili bez zasto
sowania w silnej mierze metod przy
musu, a więc bez dotkliwych ograni
czeń wolności. Im silniejszy jest od
pór i protest pokrzywdzonych, tem 
więcej zaciska się śruba ścieśniająca 
wolność. Jesteśmy ograniczeni w 
swych prawach nietylko dlatego, aby 
w społeczeństwie panował ład i porzą 
dek, aby organizm społeczny spraw
nie funkcjonował, ale także dlatego, 
aby mogła się ustalić krzywda i nie
sprawiedliwość społeczna. Z tego 
trzeba jasno zdać sobie sprawę.

Dwa te źródła ograniczeń wolno
ściowych nie są sobie równe. Koniecz
ność społeczna wymaga od nas znacz
nie mniej ofiar w tej dziedzinie, ani
żeli niesprawiedliwość społeczna. O- 
fiary składane dla dobra społeczeń
stwa są zrozumiałe i naturalne, a więc 
mniej przykre. Bez specjalnej przy
krości oddajemy się codziennej pracy, 
o ile obciąża nas ona w rozmiarze 
sprawiedliwym. Ale buntujemy się, 
gdy jesteśmy zmuszeni do pracy nad
miernej i źle wynagradzanej. Stosu
jemy bez trudności słuszne normy 
porządkowe, ale czujemy się głęboko 
pokrzywdzeni, gdy ogranicza się na
szą wolność słowa i myśli.

O ile nie da się pogodzić z intere
sem społeczeństwa zaprowadzenie in
tegralnej, całkowitej wolności, wol
ności bez ograniczeń, o tyle obalenie 
tych ograniczeń, które są jedynie spo
wodowane chęcią utrwalenia panują
cego ustroju i ugruntowania krzywdy 
■społecznej, jest całkowicie możliwe 
bez żadnej ujmy dla interesu ogólne

go. Jest to właśnie zadaniem Socja- 
1'zmu. który sprowadzi ograniczenia 
wolności ludzkiej do granic nieodzow
nej konieczności,

Przeżywamy obecnie okres faszyz
mu, ktorego znamieniem jest niesły
chane spotęgowanie zamachów na 
wolność. Okres ten nastąpił bezpo
średnio po okresie burżuazyjnego li
beralizmu, iberalizm ten polegał na 
pewnem rozluźnieniu więzów. Byłoby 
jednak błędem nie do darowania, gdy 
byśmy dziś w epoce wojującego fa
szyzmu m'eli w jakiejkolwiek mierze 
idealizować mijającą bezpowrotnie 
epokę liberalizmu. Cechą charakte
rystyczną liberalizmu było bowiem to, 
że dawał on pewną dozę wolności po
litycznej, zostawiając całkowicie bez 
zmiany niewolę ekonomiczną. Tym
czasem nie wymaga wyjaśnienia, że 
niewola ekonomiczna jest czynni
kiem podstawowym, że ona właśnie 
decyduje o tem, czy człowiek jest 
wolnym, czy też nie.

Wyobraźmy sobie człowieka skute
go źelaznemi kajdanami, a dodatko
wo jeszcze obwiązanego sznurem. Je
żeli rozwiąźemy, czy rozluźnimy 
sznur, a zostawimy kajdany, czyż 
człowiek ten będzie wolnym? Wol
ność polityczna w państwie burżua- 
zyjnem jest wolnością tylko dla gar
ści ludzi niezależnych. Wszyscy lu
dzie, zależni pod względem ekono
micznym, nie mogą w pełni z tej wol
ności korzystać, Cóż z tego, że pra
wo daje człowiekowi takie czy inne 
swobody, jeżeli pod grozą utraty pra
cy lub innych represyj ekonomicz
nych musi on tych swobód się wy
rzec. Represje ekonomiczne działa
ją bowiem znacznie notężniej od re
presyj politycznych. Demokracja bur- 
żuazyjna może mniej lub więcej roz
luźnić więzy, ale ponieważ nie sięga 
do źródła niewoli ludzkiej, nie może 
dać człowiekowi wolności. Niema wol
ności bez zniesienia krzywdy społecz
nej.

Czy klasa robotnicza, doszedłszy 
do władzy, zaprowadzi natychmiast 
wolność dla wszystkich? Gdvby ist
niała jakaś niezależna od podłoża e- 
konomicznego wolność polityczna, by
łoby to moźliwem. Jeżeliby jednak 

przed obaleniem niewoli ekonomicz
nej proletarjat ogłosił powszechną 
wolność polityczną, oznaczałoby to, 
że zwycięskie klasy pracujące pozo- 
stają nadal pod uciskiem, natomiast 
pokonana klasa posiadająca korzysta 
z pełnej wolności. Takiego paradok
su nie zniosłaby żadna rewolucja. Pó
ki klasa posiadająca nie została zła
mana w swej podstawie ekonomicz
nej proletarjat ogłosił powszechną 
tak długo wszelka dana jej wolność 
będzie wolnością odbierania innym 
wolności. Wolność nie może być 
wolnością spiskowania przeciw samej 
wolności. Wolność polityczna może 
nastąpić dopiero po zaprowadzeniu 
wolności ekonomicznej. Kolejność ta 
nie może zostać odwróconą. Im szyb
szy, im głębszy, im powszechniejszy 
i im gruntowniejszy będzie przewrót 
gospodarczy, tem prędzej ludzkość 
wkroczy w okres wolności.

Socjalizm nie ograniczy się do wpro 
wadzenia pozornej wolności. Sięgnie 
do najgłębszych źródeł, z których wy
tryska niewola ludzka, i źródła te za
sypie. Zapewni wolność niewolni
kom. Nie jest zobowiązany dać wol
ność tym, którzy żerują na niewoli.

HENRYK SWOBODA.

WESOŁY KĄCIK
W CYRKU.

W wędrownym cyrku pokazuję parę ka
rłów.

Jakiś zawiany gość przygląda się karłom 
z nieukrywanem lekceważeniem, wreszcie 
powiada do dyrektora cyrku:

— Ph, to są karły? Ja widziałem ka- 
tzełka, który był tak mały, jak oba pań
skie karły razem wzięte.

WYŻSZY CEL.
— Zbliża się wiosna, mógłbyś pomyśleć 

o nowej sukni dla mnie.
— Tobie w głowie tylko suknie i stroje. 

Czy ty naprawdę nie masz w życiu żad
nych wyższych celów?

— Wyższych celów? Owszem, potrzeby 
mi jest także kapelusz.

Najlepszym dowodem jest, źe ci, któ
rzy pokładali największą nadzieję w 
tym micie, ulegają raczej pobudkom u- 
czuciowym, które nie mają nic wspól
nego z rozwagą, bo nie stawiają nawet 
celów takiej akcji i nie liczą się z bez- 
pośredniemi skutkami. Mówi się o 
strajku, nie zastanawiając się, jaki bę
dzie jego cel i czy ruch ten nawet po
wszechny i zorganizowany, n;e stałby 
się korzyśtny dla kapitalistów, którzy 
mogliby wyprzedać zapasy towarów, 
zrzucając na związki zawodowe i wła
dze wszystkie kłopoty finansowe, wy
nikające z bezrobocia.

Nie potrzebuję mówić na jakie nie
bezpieczeństwa podobna dyrektywa na 
razić może nasz ruch, gdyż o tem mu- 
sicie niestety sami mówić codziennie w 
waszych organizacjach, odgrywając ro
lę hamulców. Zdajecie sobie sprawę 
z granic możliwości, bo istotny wróg 
jest niedosięgalny: poza dyrektorem, 
czy zarządem stoi bank. Nasz przyja
ciel Vinck przed kilku laty powiedział:

„Podczas gdy robotnicze związki 
wąlczą do upadłego dla zdobycia drob
nej podwyżki płac, finansiści mogą z 
dnia na dzień zmniejszyć siłę nabyw
czą o 25 do 50% dzięki machinacjom, 
które nie podlegają naszej kontroli np. 

wprowadzając zmianę sto-unki; pomię
dzy ceną towaru a wartością pienią
dza".

W tych warunkach jasnem jest, że 
na nic by się nie zdało osiągn.ęcie na
szych tradycyjnych żądań drogą akcji 
gwałtowniejszej. Byłoby to biciem gło
wą o mur, ale ten mur nic na tem by 
nie ucierpiał.

Nie wynika stąd bynajmniej, abyśmy 
mieli się poddać rezygnacji lub zado
wolić się rolą ustępliwą. Byłoby to 
klęską, nasi przeciwnicy oswoili by się 
z myślą odebrania nam całkowicie 
wszystkich zdobyczy. Aby takiej kaf- 
tastrofy uniknąć, należy opanować sy
tuację, a przedewszystkiem usunąć 
przyczyny nędzy ekonomicznej i zmniej 
szenia siły ruchu robotniczego.

A więc problemat staje przed nami 
inny, z dyskusji nad metodami, prze
chodzimy do dyskusji! nad samym ce
lem. Stąd wynika, źe nie może tu 
być dawnej walki pomiędzy prawicą 
czyli reformistami, a lewicą czyli rewo
lucjonistami. Metody reformistyczne, 
jak również metody rewolucyine służą 
celom odmiennym. Nie wyrzekając się 
reform, o które walczyliśmy oddawna i 
nawet dla ich osiągnięcia, musimy po
stawić sobie za cel reformy o charak
terze nowym: pierwsze nazwiemy re

formami podziału bogactw, drugie re
formami struktury czyli ustroju ekono
micznego.

Reformy podziału bogactw polegają 
na zapewnieniu jednej klasie ludności 
— w danym wypadku klasie robotni
czej — większego udziału w korzysta
niu z bogactw narodowych, nie naru
szając ustroju.

Reformy struktury ekonomicznej ma
ją na celu taką przemianę ustroju, aby 
produkcja była zastosowana do po
trzeb spożywców. Aby to wyrazić o- 
brazowo powiem: reformy podziału bo
gactw to chęć odkrojenia większego 
kawałka z ciasta danej wielkości; re
formy struktury to uczynić owo ciasto 
większem.

To samo porównanie daje się zasto
sować do owego ślepego zaułka, w ja
kim znaleźliśmy się dzięki cofaniu się 
i kurczeniu gospodarki kapitalistycz
nej; wyjść zeń nie możemy, bo niepo
dobieństwem jest zdobyć kawałki więk 
sze z ciasta, które staje się coraz mniej 
sze. A więc należy objąć gałęzie pro
dukcji i zorganizować je odpowiednio 
do potrzeb mas. Ta idea socjalizacji 
znajduje się oddawna w programach 
partyj socjalistycznych i ruchu zawo
dowego, ale dotychczas nie próbowa
liśmy nigdy jej realizować. Musimy 
orzenieść ją z programu teoretycznego 
do planu akcji natychmiastowej. Trze
ba rów ten przeskoczyć albo zrezy

gnować na zawsze i nawet oddalić się 
od brzegu, w przeciwnym raz.e cofnię
cie się będzie upadkiem, a upadek ka
tastrofą.

Słyszę już jak mówicie: Łatwo to po
wiedzieć, źe trzeba przeskoczyć, ale 
czy to jest możliwe w okresie kryzysu, 
bezrobocia i wojny ekonomicznej po
między narodami?

Odpowiadam: tak, to jest możliwe, 
mimo kryzysu i mimo zamykania się 
granic narodowych. Powiem nawet 
pod pewnymi względami: z powodu 
kryzysu i z powodu zamknięcia się w 
ramach narodowych. Czyż nie widzi
cie przeciwnie, że kryzys i bezrobocie 
stwarzają okoliczności najbardziej nie
sprzyjające do realizowania retorm po
działu, ale rzecz się przedstawia cał
kiem przeciwnie, gdy chodzi o refor
my struktury.

Kryzys, jaki przeżywamy, zwiększa 
ogromnie naszą siłę promieniowania 
idej socjalistycznych, to znaczy prze
dewszystkiem buntu rozumu ludzkiego 
przeciw absurdalności ustroju, który 
produkując coraz więcej, zmusza do 
coraz wydatniejszego ograniczania spo
życia; obok tego budzi się dążenie do 
ładu gospodarki niekrępowanej mono
polem finansów. Ł Z.

(D. c. n.).
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Jak zbankrutowała „Gazeta Lwowska r
WOJCIECH BARANOWSKI I „MINISTER“ SZAROTA JAKO PRACODAWCY

Po 130 latach „urzędowego“ istnienia zbankru
towała „Lembergerka“. W dzisiejszych czasach 
„coraz pomyślniejszej“ koinjunktury, „po przeby
ciu dna kryzysu“, jak ze szpalt tego właśnie pisma 
uporczywie głoszono, fakt bankructwa „Gazety 
Lwowskiej“ nie byłby niczem osobliwem. Tyle 
jest bankructw naokoło, że jedno więcej nie robi 
jiuż wrażenia. Chociaż dila tej specjalnie gazety 
okres kryzysu był właśnie szczytem konjunklury. 
Pismo to nie żyło przecież z czytelników, druko
wało się w skromnej ilości paruset egzemplarzy, 
a dochody swe czerpało z nieszczęścia innych. 
Bankructwa bliźnich, z obowiązku w formie do
brze płatnych anonsów, umieszczane w „Gaze
cie Lwowskiej“, były jej podstawą finansową. 
A im więcej tych bankructw, tern większe do
chody gazety. Ale mimo tak świetnej konjunktury 
kryzysowej przyszło bankructwo i to tak skanda
liczne, lak złodziejskie, że nie wodno go pominąć 
milczeniem.

Przed trzema laty objęli w dzierżawę „Gazetę 
Lwowską“ pp. Szarota, z ostentacją tytułowany 
ministrem i Wojciech Baranowski, który już z nie
jednego pieca chleb jadał i każdy mu świetnie 
smakował. Zaprawiwszy się w czarnosecinnej 
służbie carskiej na Wileńszczyźnie p. Wojciech 
Baranowski pisywał do ostatniej chwili wskaza
nia dla narodu, uczył go paLrjotyzmu, karcił opo
zycję, a już znęcał się nad socjalizmem. A zlikwi
dowawszy gwałtownie swą gazetę salwował się 
ucieczką, pozostawił masy długów, przekleństwa 
niezapłaconych pracowników, a na tle lej ucieczki

Po demonstracjach górnlczuch 
w Wieliczce

(Korespondencja własna)
Wieliczka, 8 marca

No, uspokoiło się w tej Wieliczce nareszcie. Bo 
i kto to widział takie burdy robić? Jakieś pochody, 
Semonslracje, awantury— Tu bramę wywalili, 
tam baby policję obskoczyly... Ach te baby! Z te- 
mi to najgorzej. Języki, chroń Panie Jezu! Wlazł 
między nich posterunkowy Kubala. Chłop na 
schwal, że go aż jakieś przyjezdne amerykany fo
tografować chcialy. AJe się nie dał. Otóż wlazł 
między baby. Pewnie jak żyw nie był w takiej 
opresji. Czego to nie powie taka babina?... A to 
i respektu dla munduru i szarży niema żadnego. 
A zaciekłe! 1 lak brzydko przygadają czasem... Jak 
się nie wstydzą inawet?...

Otóż baby rozeźliły się najwięcej. Chłop jeden 
z drugim jeszcze się miarkował, jeszcze la na pa
nów sztygarów i naganiaczy ZZZ się oglądał, je
szcze się namyślał. Baby wzięły prym. Niema co, 
morowe są w Wieliczce baby. Na drugi raz trza 
z niemi zaczynać robotę. Bo to zawsze siedziało 
w domu, warzyło tę „sekulodkę“, zahukane, zaha- 
rowane, często ogłupione... Ale, jak zobaczyły, że 
chodzi nie o głupstwa, ale spokojną starość, o grosz 
dla wdowy i sierót, rzuciły się do obrony swoich 
praw bez namysłu, odważnie. Morowe baby. Niech 
sobie na drugi raz popamiętają, że jak co, to z ba
bami sprawa.

I nic. Krzyczały, wywaliły bramę, obhuśtaly Ko_ 
lasę — i nic. A chłopy to zaraz odwalą. Baby się 
zgromadziły całkiem nielegalnie, jak na rynku. 
A chłopy zeszli się w Domu Robotniczym, bo wró
cili delegaci po konferencji i p. wojewody i p. in
spektora pracy. No, pan wojewoda przyrzekł po
parcie i pan inspektor przyrzekł. Trzeba to lu
dziom powiedzieć. Trzeba górników uspokoić. 
Niech wiedzą, że władze są im przychylne. Zeszli 
się górnicy, delegaci złożyli sprawozdanie. Ale 
w Wieliczce jest czujny pan komendant posterun
ku. Przyszedł, wysłuchał przemówień — i nic. Ci
chutko sobie poszedł. Zebrania nie rozwiązywał’ 
Widocznie uważał je za legalne. Ale potem, jak 
zasnął, zaczęły jego policyjną duszę trapić niespo
kojne sny. A nuż zebranie było nielegalne? Jezus, 
Mar ja! Jak się jeszcze starosta dowie?! Zbudził się 
zlany zimnym polem. Było nie było, doniesienie 
trzeba robić. Układał ,:e do rana. Rano siadł i na
pisał. Poszło do starostwa.

Na rozprawę wezwano ośmiu towarzyszy. Mło
dy pan referendarz siedzi, nawet sobie niczego, 
jakby jaki akademik. Ale wziął się ostro. Że to lu
dzi podburzyli, zgromadzenie zrobili nielegalne, 
wogóle kryminał. A wyrok to wydał raz dwa. Na
wet się nie namyślał. Wstaje i powiada — Jagła, 
Dębowski i Pyrz po czternaście dni bezwzględne
go aresztu, a reszka to potem dostanie, jak się 
świadków przesłucha na piśmie. I już- Po krzwku. . t 

przed wierzycielami okazała się obok znanej już 
nicości i bezcharakterności w życiu publicznem, 
jego miernota charakteru i nikczemność wszech
stronna.

Pp. Szarota i Baranowski jako dzieżawcy i pra
codawcy, chociaż sami dobrze zaopatrzeni emery
ci, wyznaczyli sobie minislerjalne (te nowe!) pla
ce. Dla nich też musiały być pieniądze, ale nie 
płacili pracowników drukarskich, administracyj
nych. Samemu personalowi redakcyjnemu i woź
nym zostali winni 18 tysięcy złotych, zecerom 11 
tysięcy złotych zapracowanego grosza. Niezapła
cony Z. U. P. U„ Kasa chorych, podatki, telefony, 
za papier i t. ćL Administrację prowadził sam p. 
radca województwa Kmicikiewicz w ten sposób, 
że prowadzona kontrola rachunków nie jest w 
możności wyznać się w nich. Do pracowników a- 
pelowali ciągle pp. dzierżawcy, aby dla dobra 
przedsiębiorstwa byli cierpliwi, a ci byli cierpliwi, 
aż marcowego poranka spostrzegli, że zostali po- 
prostu okradzeni. Otrzymali od p. Baranowskiego 
list z Warszawy, w którym im napisał, że „nie ma 
odwagi spojrzeć im w oczy“, tem więcej na laką 
odwagę trudno mu było się zdobyć, gdyż było 
wiadomem, że p. Baranowskiemu niczego nie bra
kowało, jadł i pil w restauracjach lwowskich, u- 
rządzał wystawne przyjęcia, gdy pracownicy mu- 
sieli być cierpliwi i nie mieli co do ust włożyć.

Odsłoniła się nikczemna dusza w całej swojej 
potworności.

Do sprawy tej jeszcze wrócimy.
— ooo —

No, ale nic się im z tego wyroku nie przydarzy
ło. Zdrowe chłopy całkiem. A pan naczelnik Star
nawski nielegalnego zgromadzenia nie urządzał 
i czternaście dni nie dostał, a zachorował. Ano 
właśnie wtedy zachorował, jak trzeba załatwić 
różne rezolucje, klóie górnicy uchwalili. Jak trze
ba oddać oslalnią posługę ZZZ. Robotnicy złożyli 
oświadczenia o wystąpieniu z tego interesu, ale 
kto to załatwi, skoro p. naczelnik chory. Pan na
czelnik cierpi na inteligentną chorobę. Domyślna 
jest. Wie kiedy ma pana naczelnika nawiedzić. 
Przychodzi zawsze w porę. Jak ruch w salinie, 
wybory, delegacje, demonstracje, zjawia się jak 
na zawołanie. — Pan naczelnik chory. No, detal. 
Salina pi zez to nie stanie. Gorzej jest, że pan na
czelnik niema zastępcy! Niema. Delegacja wybra
ło się do p. inż. Feilla, który normalnie zaSlępywal 
dotąd p. naczelnika. Ale p. Feill rezolucji przyjąć 
nie może. Niema prawa. On w tych sprawach nie 
zastępuje. On jest taki częściowy zastępca. Taki 
pólzastępca- A drugiej połowy niema- I niema kto 
delegacji przyjąć.

A tymczasem „zawodowi salinarze“ spoczywają 
na lauracli. Zapewniali przecie górników, że ich 
opieka ściągnie na głowy salina:zy potok łask, 
podwyżek, etaty urzędnicze jakoby... Jednem sło
wem żyć a’ nie umierać. Teraz to wypadło właśnie 
naodwról. Wprawdzie p. generalny sekretarz ZZZ 
ciągle twierdzi, że ustawa scaleniowa to dobro
dziejstwo ale górnicy, mają o tych dobrodziej
stwach inne zdanie. Dali tego dowód, występując 
masowo z ZZZ, składając każdy stosowne imien
ne oświadczenie. Oświadczenia te skierowano do 
Zarządu Żupy Solnej, aby na przyszłość kasa Żu
py nie potrącała z zarobków górniczych składki na 
rzecz ZZZ.

Zdawałoby się — koniec. Wystąpili i już. Ale 
ten miły związek koniecznie cbce ratować co się 
da. Na urzędowych tablicach Żupy pojawiło się 
ogłoszenie „salinarzy“, podpisane przez jednego 
Okońskiego, jednego Barana, jednego Misia i je
dnego Stachurę. Stachurę — wiecie — lego, co 
dawniej w GZG manipulował. W środku podpisał 
się p. Art za „Zaiząd Główny“. Całego tego „spry
tnego“ ogłoszenia nie będziemy powtarzać. Wy
starczy jeden ustęp. Ten najdowcipniejszy:

„..wzywają wymienione zarządy wszystkich 
tych, którzy bez przymusu i rzeczywiście wła
snoręcznie oświadczenia te podpisali, aby 
w dniach 8, 9, 10 i 11 marca br. o godz- 12 do 
15 w świetlicy Związku strzeleckiego szyb Da. 
niłowicza zgłosili się osobiście u Stanisława 
Okońskiego wiceprezesa i Barana Wiktora se. 
kretarza, oraz przedstawiciela II. Stachury Ka
rola i zdeklarowali swe wystąpienie ze Zwią
zku zawodowego salinarzy oddziału I. lub II. 
przez wycofanie złożonych deklaracyj.

Czwartek od litery A do K włącznie.
Piątek od litery L do P. 
Sobota od litery R do Z, 
Niedziela od godz. 10 do 12 uzupełnienie.
Ci członkowie oddziału I. i II. Związku za. 

wodowego salinarzy w Polsce, którzy w ozna
czonym terminie nie wycofają złożonych pier
wotnie deklaracyj przystąpienia do tego Zwią
zku, będą uważani nadal za członków obowią
zanych do płacenia składek“.

Cwaniaki, co? Niestety, niema głupich. Nikt na 
komendę Stachurów czy innych Okońskich z Ar
tami latał nie będzie. Deklaracje przeciw potrąca
niu składek do ZZZ, złożono lam, gdzie te składki 
potrącają. I to musi wystarczyć. Nikt do tych 
„prezesów“ rozleciałych związków nie pójdzie. 
Niech się pan, panie Art nie poci. Takie okólniki, 
to już teraz na nic. Nie uda się. Nikt nie pójdzie. 
Ale też nikt, z tych co podpisali oświadczenie, nie 
pozwoli sobie składki dla ZZZ potrącić. To niech 
pan wie panie Art i panie chory naczelniku saliny. 
Czy pan wyzdrowieje, czy nie, składek nam dla 
ZZZ potrącać nie wolno! Bo my tego nie chcemy. 
A to są nasze pieniądze. Subwencje, kto chce da
wać zetzetzelowcom, niech daje z własnej kiesze
ni. Powtarzamy: potrącanie składek dla ZZZ, bę
dziemy uważali za prowokację, której skutki pro
simy sobie przypisać.

Baby, uwaga! Forsę liczyć! Liczyć, czy nie brak
nie złotego. A jak braknie... e, co wam będziemy 
gadać? Macie swój rozum. Babski, ale dobry.

echo.

Socjalista wiceprezydentem 
m. Borysławia

Onegdaj odbyły się wybory prezydjum m. Bo
rysławia. Prezydentem m. wybrany został p. K. 
Kossowski, wiceprezydentem tow. Władysław Ko- 
bak.

TELEGRAMY
—o—

ZASYPANI GÓRNICY NIE ZOSTALI 
WYDOBYCI

Wrocław, 9 marca. Akcja ratunkowa w kopal
ni Karsten—Zentrum w Bytomiu nie doprowadzi
ła jeszcze do odnalezienia zasypanych górników. 
Istnieją obawy, że poza tym jednym, który daje 
znaki życia, żaden z sześciu zasypanych nie znaj
duje się przy życiu.

MAŁA ENTENTA PRZECIW POWROTOWI 
HABSBURGÓW

Paryż, 9 marca. „Petit Parisien“ przynosi 
dziś wywiad swego korespondenta w Pradze z 
czechosłowackim ministrem spraw zagranicz
nych drem Beneszem na temat głośnej w ostat
nich czasach kwestji restauracji monarchji 
austro-węgierskiej. Benesz m. in. oświadczył, 
że przywrócenie monarchji jest kwestją mię
dzynarodową a poza tem w chwili obecnej zu
pełnie nieaktualną. Nie sądzi też, aby kiedyś 
w przyszłości sprawa ta miała się stać jego 
zmartwieniem. Gdyby jednak kwestję przywró
cenia monarchji usiłowano rozwiązać drogą za
machu stanu, wówczas Czechosłowacja a nie
wątpliwie także Rumunja i Jugoslawja bez
zwłocznie zerwałyby z Austrją stosunki dyplo
matyczne. Państwa Małej Ententy w żadnym 
wypadku nie zgodzą się na restytucją dynastji 
habsburskiej i sprzeciwiłyby się jej przywróce
niu wszelkimi środkami, ponieważ przywróce
nie Habsburgów oznaczałoby wzmożenie zaku
sów rewizjonistycznych.

DOKUMENTY NIEPOWODZENIA 
KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ

Genewa, 9 marca. Generalny sekretarjat Ligi 
Narodów ogłosił dziś na zlecenie prezydenta kon
ferencji rozbrojeniowej Hendersona zbiór doku
mentów, dotyczących pertraktacyj rozbrojenio
wych, prowadzonych w ciągu ostatnich miesięcy 
między mocarstwami zachodnio-europejskiemi. — 
Zbiór tych dokumentów, który równocześnie ogło
szony został także w Paryżu i Londynie, zawiera 

1 między innenii przemówienia sir Johna Simona 
w Izbie gmin w dniu 6 lutego br. w kwestji roz
brojenia, memoiandum włoskie wręczone 7 lute
go prezydentowi konferencji rozbrojeniowej przez 
ambasadora włoskiego w Londynie i memoran
dum brytyjskie w kwestji rozbrojenia z 9 lutego, 
memoranoum Niemiec w kwestji rozbrojenia z 
dnia 18 grudnia ubiegłego roku i odpowiedź fran- 
cuską w formie memorandum z dnia 1 stycznia 
br„ pismo francuskiego ministra spraw zagrani- 

I cznych Barthou z dnia 10 lutego br., streszczając» 
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ponownie stanowisko Francji wobec kwestji roz_ 
brojenia i memorjal rządu amerykańskiego z dnia 
19 lutego br., wręczone generalnemu sek.etarjalo- 
wi Ligi Narodów przez posła amerykańskiego Wil
sona. Znaczna część tych dokumentów była już 
ogłoszona. Nie była natomiast opublikowana treść 
pisma Barthou, w którem tenże wypowiedział i 
uzasadnił stanowisko Francji, dokładna treść me
morandum niemieckiego i memorandum rządu 
amerykańskiego. Do zbioru dołączone jest także 
pismo prezydenta Hendersona, stwierdzające, że 
prezydjum konferencji w dniu 13 lutego br. za
znajomiło się z treścią przedłożonych dokumen
tów7. Przebieg dotychczasowych rokowań nie u- 
możliwia wcześniejszego zwołania konferencji roz
brojeniowej, jak w terminie ustalonym, tj. 10-go 
kwietnia br.

SEJM
(Telefonem od naszego korespondenta") 

Warszawa, 9 marca.
O godz. 3‘15 rozpoczęły się obrady Sejmu. Ode

słano do komisji regulaminowej trzynaście wnio
sków o pociągnięcie do odpowiedzialności sądo
wej posłów.

Przyjęto bez dyskusji nowelę o prawie przemy- 
stowem, a następnie ustawę o opłatach portowych 
w II i III czytaniu, poczem przystąpiono do or
dynacji podatkowej. Ustawę referował pas. Ru
dziński z BB. O wysokim poziomie referenta p. 
Rudzińskiego świadczy jego twierdzenie, że ko
misje szacunkowe do podatku dochodowego i 
przemysłowego od obrotu, które obecnie mają być 
^zmienione w I instancji są ni mniej, ni więcej tyl
ko: „tworem wybujałego parlamentaryzmu!“ Usta
wa cała referowana przez p. Rudzińskiego jest w 
istocie tworem przepisów formalnych procedural
nych i karnych — prawa malerjalnego nie doty
czy. Art. 131 wprowadza obowiązek oprocentowa
nia w stosunku 4 procent rocznie na rzecz płat
nika sum nadpłaconych a podlegających zwro
towi.

Pos. Grutzmacher (ND) podtrzymuje poprawtki 
do pozostawienia komisji szacunkowej.

Pos. Langer (str. lud.) oświadcza, że usunięcie 
czynnika obywatelskiego, który był reprezentowa
ny w komisji szacunkowej .jest wyrazem braku 
zaufania do społeczeństwa. Ubodzy płatnicy, a 
zwłaszcza chłopi zostaną wydani na laskę fiska
lizmu. Cala ustawa będzie właściwie narzędziem 
krzywdy w rękach biurokracji. Mówca oświadcza, 
że będzie glosować przeciw ustawie.

Pos. Kuzyk (Ukr.) podziela stanowisko posła 
Langera.

Poseł Kęstyk (ChD) oświadcza, że ustawa 
sankcjonuje 1 utwierdza system dowolności w 
postępowaniu władz skarbowych. Domaga się 
skreślenia art. 98, który dopuszcza WYMIAR 
PODATKÓW NA PODSTAWIE CECH ZE
WNĘTRZNYCH PODATNIKA I SPOSOBU ŻY
CIA DOMOWEGO (!!).

Przemawiał jeszcze szereg mówców. Między 
irtnymi poseł Stechnik (str. lud.) stwierdza, że 
podatki są nierównomiernie ściągane. Wielka 
własność i wielki przemysł zalegają z podatka
mi, ale egzekutor ma przed nimi respekt

W glosowaniu odrzucono wszystkie poprawki 
zgłoszone przez opozycję. Ustawę przyjęto w 
brzmieniu komisyjnem głosami BB.

USTAWA O UBEZPIECZENIU 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

Następnie przyjęto ustawę o Izbach lekar
skich i przystąpiono do noweli rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych.

Pos. Waśniewska (BB) referowała tę nowelę, 
zaznaczając, że dekret Prezydenta był wydany 
w czasie dobrej konjunktury gospodarczej. Zda
wało się, że ubezpieczenie będzie mogło prze
trwać długie lata, obecnie poraź drugi to roz
porządzenie trzeba nowelizować.

W jakim kierunku pójdzie ta nowelizacja, 
ile będzie ona kosztować pracowników umysło
wych dobitnie stwierdził

TOW. POSEŁ REGER:
Wszystkie poprawki są wyrazem żądań „Le- 

wjatana“ i zmierzają do pogorszenia stanu 
ubezpieczeń. Przypomina, że naprzód zrobiono 
w ubezpieczeniach wyłom dla arcyksięcia Ka
rola w Żywcu. Potem obniżono składki kas za
siłkowych, potem pogorszono ubezpieczenie na 
wypadek bezrobocia, a teraz pogarsza się ubez
pieczenie na starość i od inwalidztwa. Porównu
je mówca świadczenia płynące z poprawionej 
ustawy z projektowanemi przez nowelę i stwier
dza, że przedtem w razie dobrowolnego ubez
pieczenia płaciło się normalną składkę a teraz

Socialise) zdobyli większość 
rady miejskie) w Londynie

Londyn, 9 marca. Wczoraj odbyły się w Lon
dynie oczekiwane z wielkiem zainteresowaniem 
wybory do rady municypalnej, które przynio
sły partji socjalistycznej nadspodziewane wiel
kie zwycięstwo. Ostateczny rezultat przedsta
wia się następująco: partja pracy 89 manda
tów, reformatorzy municypalni (konserwatyści)

BB sabotuje wniosek 
o uposażeniach urzędniczych

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 marca.

Od 3 miesięcy zalega w komisji budżetowej 
Sejmu wniosek ZPPS o uchylenie dekretu pre
zydenta o uposażeniu funkcjonarjuszy państwo
wych. Większość rządowa przydzieliła ten wnio
sek do zreferowania posłowi z BB Zdzisławowi 
Strońskiemu. W dyskusji na plenum Sejmu to
warzysze nasi wykazywali brak cywilnej od
wagi posłów sanacyjnych podjęcia dyskusji w 
sprawie żywotnej dla setek tysięcy kolejarzy, 
pocztowców, nauczycieli, emerytów, wdów itd.

Dziś na posiedzeniu sejmowej komisji bud
żetowej przed porządkiem dziennym

TOW. POSEŁ PIOTROWSKI 
zainterpelował przewodniczącego komisji, dla-

Walka o pełno
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawą, 9 marca.
Na dzisiejszym posiedzeniu sejmowej komisji 

prawniczej przewodniczący poseł Car postawił 
wniosek, aby uzupełnić porządek dzienny projek
tem o pełnomocnictwach dla prezydenta Rzeczy - 
pospolitej.

Przeciw temu wnioskowi zaprotestował tow. po
seł Czapiński, zwracając uwagę na olbrzymie zna
czenie ustawy, wprowadzającej pełne samodzier
żawie na przeciąg ośmiu miesięcy. — Niezwykłe 
tempo załatwiania tej ustawy jest niedopuszczal
ne.

Przewodniczący p. Car oświadcza, że ustawa 
jest krótka, stanowisko klubów znane. Zdaniem 
jego sprzeciw opozycji podyktowany jest tylko 
względami djaleklycznemi.

'Iow. poser Czapiński wskazuje, że znaczenia 
ustawy nie można mierzyć ani na centymetry, 
ani na liczbę artykułów. Ustawa głęboko s.ęga w 
istotę całego życia w Polsce, dlatego też ten nie
zwykły pośpiech, gdy ani referent ani członko
wie komisji nie wiedzą, że ustawa podobnej wagi 
ma być rozpatrywaną, jest niedopuszczalny.

Poseł Gar poudaje swój wniosek pod glosowa
nie. Glosami BB zostaje uchwalony.

Referent poseł Podostki (BrB), który dopiero 
przed 5 minutami otrzymał przydział tego refe
ratu, zabiera głos. Referat jego lawa 30 sekund i 
ogranicza się do tego, że w przeszłym roku była 
taka ustawa, więc i w tym roku być powinna. 
Zuesztą większość ma zaufanie do rządu.

Wiceminister Lechnickj popiera ustawę, powro_ 
lując się na przykłady zagraniczne, przedewszy- 
stkiem na przykład hitlerowskich Niemiec.

TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI 
przygwożdżą na miejscu ten przykład, zapytując, 
czy Hitler sial się wzorem dla sanacji. — Mówca 
podkreśla, że we Francji pełnomocnictwa są o- 
graniczone do kwestyj finansowych i nie są tak 

o 20% więcej. Niepłacenie wkładki przez 6 mie
sięcy, powoduje utratę prawa do dalszego ubez
pieczenia. Przedtem było nie 6, lecz 12 miesię
cy. Uważa się obecnie, że jest to rzecz nie mo
ralna jeżeli ktoś pobiera rentę starczą a jest 
jeszcze zdolny do pracy i pracuje. Renta star
cza nie jest pobierana z funduszów publicz
nych, lecz emerytalnych, na które ubezpieczo
ny przez całe życie płaci. My sami występujemy 
przeciw pobieraniu przez jedną osobę kilku 
pensji. Naprzykład słyszymy, że proi. Ehren- 
krentz z Wilna posiada aż 12 źródeł dochodu (J). 
I to widocznie nie jest niemoralnie. A jeżeli 
65 letni człowiek otrzymuje rentę i pozatem ja
kiś drobny zarobek, to się tu mówi, że jest to 
niemoralnie. Dotychczas odprawa wynosiła jed-

55, liberalni 0 mandatów. Socjaliści zdobyli za
tem 34 nowe mandaty, konserwatyści stracili 
28 a liberali 6 mandatów. Dotychczasowa repre
zentacja w radzie municypalnej była następu
jąca: reformatorzy municypalni 83 mandaty, 
partja pracy 35, liberali 6 mandatów.

•—ooo —
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czego wniosek ZPPS nie jest referowany, choć 
regulamin mówi, że powinien być referowany 
w przeciągu 2 tygodni, tymczasem od zgłosze
nia wniosku upłynęło 12 tygodni.

Wiceprzewodniczący komisji poseł Holyński 
(BB) oświadcza, że zakomunikuje to zapytanie 
prezesowi Byrce, ale o motywach i terminie 
nic nie powiedział. Wobec tego tow. poseł Pio
trowski zgłasza formalny wniosek w myśl art. 
20 regulaminu o uzupełnienie porządku dzien
nego dzisiejszej komisji budżetowej przez po
stawienie sprawozdania o wniosku ZPPS oo 
do dekretu o uposażeniach. Obecnie tysiącznym 
rzeszom pracowniczym mało zarabiającym o- 
debrano a dodano grubo zarabiającym dużo.

Wniosek został głosami BB odrzucony,

otnlctwa
nieograniczone jak w Polsce. Argumenty oficjał, 
ne uzasadniające ustawę, jakoby warunki gospo
darcze uzasadniały konieczność szybkich decyzyj, 
nie wytrzymują krytyki, bowiem praktyka pełno, 
mocnictw z roku 1933 wykazuje, że pełnomocnic
twa zostały wyzyskane bynajmniej nie dla spraw 
gospodarczych, oraz że przedłożone pełnomocnic
twa nie ogianiezają się do spraw gospodarczych, 
lecz są bezgraniczne. Stoi to w sprzeczności z art. 
44 konstytucji. Co się tyczy argumeslu, że więk
szość ma zaufanie do rządu, jest to .argument bez
wartościowy. Większość nie jest orłym Sejmem, 
cały Sejm ma obowiązek zajmować się pracą u- 
sta\\odawczą. Istotną przyczyną wniesienia usta
wy, która wprowadza samodzierżawie b urok racji 
jest to, że biurokracja nie chce słyszeć głosów 
krytyki i wogóle chce sprowadzić do minimum 
nawet pozory parlamentaryzmu. Protestuję prze
ciw tempu prac nad ustawą i przeciw treści sa
mej ustawy.

Poseł Nowodworski (klub nar.) wskazuje na 
marną redakcję doiycnczaisowych dekretów.

Poseł Krysa (sir. lud.) radzi wzorować się nie na 
hitlerowskich Niemczech, lecz na demokratycznej 
Czechoslo w ac ji.

Referent zizekł się repliki. Przystąpiono do gło
sowania i ustawę przyjęto głosami BB.

„NIE“ P. CARA
Przy końcu posiedzenia wydarzył się następu

jący zabawny incydent. Tow. Czapiński zapytuje 
p. Cara, czy mu coś wiadomo o zamierzone™ po
stawieniu przez p. marszałka Sejmu omawia
nej ustawy jeszcze na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu.

P. Car: Nie.
Pos. St. Slroński (do tow. Czapińskiego): Niech 

pan uważa na brzmienie odpowiedzi p. Cara, czy 
ustawa „nie“ będzie postawiona, czy też p. Car 
„nie“ wie, czy będzie postawiona.

P. Car (do p. SLrońśkiegio): Pan zawisze prze
mawia w nieprzyjemny sposób.

norazowe pobory, teraz się to świadomie po
garsza i powiada się, że kto należał do ubez- 
pieczalni przez 6 miesięcy, d os taję dwu mie
sięczną odprawę, a za dalsze 6 miesięcy dodat
kowo 1-miesięczną płacę. To znaczy, że, ażeby 
jednoroczne pobory otrzymać, trzeba być ubez
pieczonym 66 miesięcy. Ładne polepszenie.

Ustawę przyjęto glosami BB.
Charakterystycznem jest, że t. zw. przedstawi

ciele pracowników umysłowych, którzy zasiadają 
w BB, głosowali za ustawą, pogarszającą położe
nie pracowników umysłowych.

Następnie przyjęto szereg poprawek Senatu do 
ustaw sejmowych.

Następne posiedzenie we wtorek. Będzie to o- 
statnie posiedzenie w tej sesji.
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Konferencja partyjna
odbędzie się dziś w sobotę o godzinie 6*30  wieczo
rem w sali Domu Rotbolmiczego w Krakowie (ul. 
Dunajewskiego 5 II piętro). Wstęp za Okazaniem 
legitymacji partyjnej.

KRONIKA
TUR

WYCIECZKA NA WYSTAWĘ KOBIERCÓW
W niedzielę 11 bm. przedpołudniem urządza 

TUR zbiorową wycieczkę do Muzeum Narodowe
go w Sukiennicach na wystawę kobierców maho- 
metańs-kich i ceramiki azjatyckiej i europejskiej. 
Wstęp od osoby 25 gr. Uczestnicy zbiórą się o 
godz. 10*30  przed Domem Robotniczym (Duna
jewskiego 5).

Wystawa kobierców w Muzeum Narodowem 
zajmuje wraz z ceramiką slaroazjalycką i euro
pejską 7 sal, z których trzy przypadają na ko
bierce perskie, jedna na analolijsko-lureckie, je
dna na kaukaskie, oraz jedna na kobierce central- 
no-azjatyckie. We wszyslkich tych salach usta
wione są również witryny z ceramiką.

KINO MUZEUM DLA TUR
W niedzielę 11 marca br. o godzinie 7 wieczo

rem wyświetla kino Muzeum dla TUR potężne 
arcydzieło produckji amerykańskiej pt.:

„CHANDU"
dramat w 12 aktach w rolach głównych: Edmund 
Lowe. Irena Ware i Bela Lugosi. Niebywała,, e- 
mocjonująca, świetna akcja, niezwykłe tempo 
gry, utrzymują widza w stałem napięciu. Tajem
nice jogów. — Porwanie księżniczki. — Straszli
we działanie promieni „X“. Ponadto doskonała 
komedja p. t.:

„SZALONY SZOFER“
oraz dodatek dźwiękowy. Bilely wcześniej 4io na
bycia w bibljotece TUR (Dunajewskiego o) od 5 
do 8 wieczorem, a w niedzielę od godz. 11 rano 
w kasie kina Muzeum (Smoleńsk 9).

<—ooo —

BUDŻET M. KRAKOWA UCHWALONY fBZEZ 
MAGISTRAT. W dalszym ciągu posiedzenia bud
żetowego magistratu m. Krakowa w dniu 9 bm. 
dokończono dyskusji nad działem wydatków zwy
czajnych, poczem przystąpiono do obrad nad bud
żetem nadzwyczajnym, uchwalając dział docho
dów i wydatków. W dałsizym ciągu posiedzenia 
uch walił magistral budżety; przedsiębiorstw ko
munalnych, teatru, szpitali, zakładów opiekuń
czych, oraz fundacyj miejskich, kończąc w ten 
sposób pracę nad całokształtem budżetu gminy na 
przyszły rok budżetowy. Uchwalony budżet w 
najbliższym czasie wejdzie pod obrady komisji 
budżelowo-skarbowej Rady miejskiej,. W propo
nowanym preliminarzu budżetowym na specjalną 
uwagę zasługuje kwota 200.000 zł., wstawiona w 
dziale wydatków nadzwyczajnych, jako dotacja 
gminy przeznaczona na wydatki związane z upo
rządkowaniem dzielnic przyłączonych. DoLacja ta 
stanowić ma zaczątek funduszu specjalnego, z któ
rego pokrywane będą wszelkie inwestycje drogo
we, kanałowe itp., jakie stopniowo przeprowadzać 
będzie zarząd miejski we wspomnianych dziel
nicach.

K. H. ROSTWOROWSKIEMU poświęcony był 
wieczór w Starym Teatrze w ub. czwartek. Liczna 
publiczność zapełniła salę. Prof. St. Pigoń w 
zwięzłym odczycie naszkicował zasadnicze rysy 
twórczości Rostworowskiego, a p. Pochmarski 
streścił jego poemat dramatyczny p. t. „Czerwo
ny marsz“. Ospałe i monotonne odczytanie wier
sza tego poety nie zrobiło żadnego wrażenia. Na 
szczęście poeta tego nie słyszał, bo przyszedł do
piero później, powitany owacyjnemi oklaskami. 
Zakończyła wieczór recytacja „Czerwonego mar
szu“, zainscenizowana bardzo osobliwie: za dłu
gim stołem przy świeczkach zasiadł rząd aktorów7 
i czytał naprzemiany. Jedyny p. Solarski recyto
wał z zapałem i werwą wiersze tego poematu 
(jakże aktualnego dzisiaj!) o walkach o wolność, 
zduszonych przez dyktaturę. Ale reszta recytacji 
stłumiła wszelkie żywe akcenty i zatraciła całą 
poezję i cały sens utworu. Raz sam Rostworow
ski, kiedy był jeszcze zdrowtszy, deklamował z 
ogniem, porywająco, „Czerwony marsz“ przez ra- 
djo. W ub. czwartek musiał (niewiadomo, za ja
kie grzechy) wysłuchać ględzenia swego poematu.

DYŻURY LEKARZY 10 marca noc: Dr. Hoch- 
baum Ignacy (Dwernickiego 4 tel. 149-46), Dr. 
Kłeczek Stanisław (Szlak 20), Dr. Krason Hiero

nim (Al. 3 Maja 5 tel. 163-13). Dr. Kurz Zygmunt ' 
(Sandomierska 5 lei. 116-40).

POCZTÓWKI OBRAŻAJĄCE MORALNOŚĆ 
PUBLICZNĄ NIE BĘDĄ DORĘCZANE ADRE
SATOM. W najbliższych dniach ma ukazać się 
przypomnienie dyrekcji poczt, że nie dozwolone 
jest przesyłanie za pośrednictwem poczty pocztó
wek „prima-aprilisowych“, zawierających rysun
ki i napisy, obrażające moralność publiczną. Za
kaz ten odnosi się do pocztówek wysyłanych na 
1 kwietnia.

WIELKI DANCING W DOMU ARTYSTÓW 
dziś sobota. Początek o 9 wiecz. Nowe atrakcje.

O ODSZKODOWANIE ZA ZRANIENIE KO
NAREM KASZTANA. W maju ub. r. zdarzył się 
na plantach krakowskich w restauracji ogrodo
wej „Pavillon“ wypadek oberwania się konara 
kasztana. Było to w niedzielę przedpołudniem. 
Nagle z jednego z kasztanów oderwał się konar 
i upadł na siedzącą pod drzewem kobietę. Konar 
ważył około 500 kilo. Na szczęście skończyło się 
na poranieniu tej osoby, którą natychmiast prze
wieziono do lecznicy, w której dłuższy czas prze
bywała na leczeniu. W sądzie krakowskim one- 
gdaj odbył się proces, wszczęły przeciw zarządo
wi plant krakowskich przez poszkodowaną. Za
żądała ona przez swego adwokata 900 zł. tytułem 
odszkodowania za leczenie się i 50.000 zł. jako 
odszkodowanie za ból, przestrach itd. Sprawę na- 
razie odroczono, celem powołania do przesłucha
nia świadków oraz ■ rzeczoznawców.

ECHA DEFRAUDACJI NA POCZCIE. Odno
śnie do notatki naszej umieszczonej przed kilku 
dniami w sprawie nadużycia na głównej poczcie 
w Krakowie okazało się, że defraudacja popeł
nioną została w kancelarji dyrekcji poczt na ul. 
Warszawskiej. Popełnił ją kierownik kancelarji 
głównej dyrekcji poczt, Ignacy Jarmuła. Na ślad 
nadużyć natrafiła rewizja przeprowadzona z ra
mienia okręgowej Izby kontroli państwa w Kra
kowie. Wiadomość podana przez nasze pismo co 
do głównego urzędu pocztowego i osoby kontr o- 
lora Steinfelsa była nieprawdziwa. Sprzeniewie
rzona kwota sięga kilku tysięcy złotych, która 
prawie w całości została pokryła. Sprawca Jar
muła został zawieszony w urzędowaniu. Wytoczo
no mu dyscyplin arkę i równocześnie zawiado
miono prokuraturę o defraudacji.

KAJAKOWCY W OPRESJI. Wczoraj na Wiśle 
pod Norbertankami omal nie przyszło do kata
strofy. Jadący kajakiem dwaj młodzieńcy zawa
dzili o tak zwaną „skalę djabelską“. Kajak się 
przewrócił i nabrawszy wody poszedł na dno. 
Młodzieńcy niesieni silnym prądem dotarli jed
nak szczęśliwie do brzegu dębnickiego. Skończyło 
się na kąpieli. Po długich trudach kajak wycią
gnięto. Na ścianie bocznej widoczna jest dziura.

ZGON OFIARY EKSPLOZJI W GABINECIE 
DENTYSTYCZNYM. Jak już donosiliśmy, w za- i 
kładzie dentystycznym GriffLa przy ul. Lwow-< 
skiej 16 eksplodowały dwa palniki: jeden ben-. 
zynowy, a drugi benzolowy. Podczas eksplozji wy-' 
buchł pożar, podczas którego cztery osoby znaj
dujące się w pckoju podczas katastrofy zostały 
ranne. Wszyslkich przewieziono do szpitala św. 
Łazarza. Wczoraj rano zmarl w szpitalu w wiel
kich męczarniach Eugenjusz Griffel, właściciel 
zakładu dentystycznego. Stan reszty poparzonych 
osób nie budzi bezpośrednich obaw. Stosunkowo 
najlepiej czuje się Kowarz.

OFENZYWA NA TOREBKI DAMSKIE. Are
sztowano Tadeusza Sajdaka (lat 15), zam. przy 
ul. Szlak 57, na gorącym uczynku kradzieży to
rebki damskiej z pieniędzmi i kwitami zastaw- 
niczemi na biżulerję. Sajdak skradł torebkę na 
szkodę Izy Griffel, zam. przy ul. J. Piłsudskie
go 28. Wyrwał on torebkę z ręki poszkodowanej 
na ul. Felicjanek. — Przytrzymano również 28- 
letniego Karola Staniszewskiego za kradzież to
rebki damskiej z kwotą 12 zł., dokonaną na szko
dę Anny Wnuczek na ul. Florjańskiej. Staniszew
ski wyrwał Wnuczkowej torebkę z rąk i począł 
uciekać. Przechodnie przytrzymali kieszonkowca 
i oddali w ręce policji.

PODPALILI TRAWĘ W OBRĘBIE SKŁADÓW 
AMUNICJI. W dniu wczorajszym koło godz. 4 
popołudniu na wojskowej wartowni Nr, 1 w Bo- 
narce zatrzymano osobnika, który w pobliżu skła
dów amunicji w odległości około 70 m. podpalił 
suchą trawę. Ogień natychmiast został ugaszony 
przez żołnierzy. Osobnikiem przytrzymanym oka
zał się Edward Chlauda (lat 20); mieszka przy 
ul. Wielickiej 12. Chlauda zeznał, że obok śkładu 
amunicji znalazł się ze swymi kolegami Kazimie
rzem Buczkiem i Władysławem Marjańczykiem. 
Trawę podpalili z lekkomyślności. Dalsze docho
dzenia w toku.

ECHA WŁAMANIA DO KOŚCIOŁA. Jak już 
donosiliśmy, przed dwoma dniami dokonano wła
mania do kościoła S-S. Sercanek przy ul. Garn
carskiej. W toku dochodzeń policyjnych ustalono 
obecnie, że włamywacze zdjęli ze ścian 5 obra

zów z wotami i otworzyli je przy pomocy łomu. 
W obrazach znajdowały się wota: 6 srebrnych 
damskich zegarków, 4 złote branzolelki, 20 sznu
rów korali prawdziwych, 12 pierścionków złotych, 
10 par kolczyków złotych. 6 sztuk serc złotych 
i 6 łańcuszków złotych z medalikami. W rozbitej 
przez włamywaczy puszce znajdowała się kwota 
5 zl. Policja poszukuje sprawców tego włamania.

DWA SAMOBÓJSTWA I ZAMACH SAMOBÓJ 
CZY. Wczoraj w godzinach porannych w domu 
pod liczbą 70 przy ul. Kalwaryjskiej powiesił się 
na framudze drzwi 54-letni Józef Górnisiewicz. 
Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego stwier
dził śmierć. — W południe w łazienkach krakow
skich przy ul. Dunajewskiego poderżnął sobie ży
ły u rąk i nóg 45-lelni Jan Ostachowski, zamie
szkały przy ul. Lubicz 7. Zanim przybyło pogo
towie ratunkowe Ostachowski zmarł wskutek u- 
plywu krwi. — Popołudniu wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Zieloną 25, gdzie Ludwik Tur- 
czak w zamiarze samobójczym wypił większą 
ilość spirytusu z jodyną. Przewieziono go na sta
cję pogotowia ratunkowego, a po przepłukaniu 
żołądka oddano opiece domowej.

POGRYZIONA PRZEZ PSA. W szkole po
wszechnej przy ul. Barskiej 45 została pogryziona 
przez złośliwego psa 10-łeLnia Janina Kusielów- 
na, uczenica lej szkoły. Rany są bardzo dotkliwe 
i głębokie. Lekarz pogotowia opatrzył dziewczyn- 
kę

NIEBEZPIECZNE PTASZKI. Przytrzymano 
Wojciecha Piętę (lat 25) poszukiwanego za wła
manie dokonane do mieszkania Heleny Kuhnowej 
przy ul. Ambrożego Grabowskiego 10. Skradł on 
lam garderobę oraz bieliznę wartości 700 zł. — 
Poszukiwany przez policję w Zakopanem i sąd 
grodzki w Bochni 21-lelni Kazimierz Romaszew
ski został wczoraj aresztowany w Krakowie. — 
Józef Widelka (lat 19) skradł aparat elektryczny 
do czyszczenia posadzek. Kradzieży tej dopuścił 
się na szkodę Lecznicy związkowej przy ul. Ba
torego 3. Również Widelka ma na sumieniu kra
dzież pieca żelaznego, który skradł na szkodę 
Bursy akademickiej przy ul. Garbarskiej. W cza
sie tej kradzieży Widelka miał na głowie czapkę, 
akademicką. Widebkę aresztowano i odstawiono 
do więzień sądowych.

TECZKA, SOK I GARDEROBA. Z niezamknię- 
tego pokoju Salomei Hinek przy ul. Wielopole 30 
nieznany sprawca skradł teczkę skórzaną oraz 
garderobę wartości 120 zł. — Szymonowi Laufero- 
wi, zam. przy ul. Librowszczyzna 1, skradziono z 
piwnicy kilka flaszek soku i 2 dymiony. Wartość 
skradzionych przedmiotów wynosi około 120 zł.

MORDERCZYNI SYNOWEJ. Sensacją dnia stal 
się dla piasy amerykańskiej wynik procesu gło
śnej swego czasu lekarki dr. Wynekoop, oskarżo
nej o otrucie swej synowej pani Rhety Wynekoop. 
Proces zakończył się wydań’em wyroku, skazują
cego na 25 lal ciężkiego więzienia. Wysoki wy
miar kary, oraz sam przebieg procesu, stanowi 
temat ogólnej dyskusji. Prasa podkreśla jedno
myślnie okrucieństwo morderczyni, która zwabiła 
swą synową do lecznicy pod pozorem dokonania 
operacji i lam strzałem z rewolweru pozbawiła ją 
życia, poczem ułożywszy ciało na stole operacyj
nym, wyszła na chwilę. Powróciwszy do sali ope
racyjnej.. dr. Wynekoop zaalarmowała zarząd le
cznicy, że jakiś nieznajomy wtargnął na salę ope
racyjną i zamordował podczas jej chwilowej nie
obecności pacjentkę. To-warzyszący tym oświad
czeniom świetnie udany ból po stracie „ukochanej 
syiKwej” wywołał z pcczą'k’.r odruch szczerego 
współczucia wśród zgromadzonych lekarzy i per
sonelu lecznicy. 'Władze śledcze powiadomione o 
wypadku, rozpoczęły energiczne poszukiwania do
mniemanego zabójcy. Ś t.dztwo doprowadziło na 
ślad właściwej morderczyny, dr. Wynekoop., — 
Wzięta w krzyżowy ogitń pytań, pani Wynekoop 
przyznała się do po.pelnie.iia zbrodni, podając ja
ko motyw, że chciala wyzwolić swego syna z wie. 
zów n’todpowiedniego małżeństwa, bowiem za. 
mordowana, która od dłuższego czasu żyła z mę
żem w separacji, nie chciala się zgodzić na roz
wód

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 

Dzisiaj w sobotę od szeregu lat niegrany głęboki dra
mat K. H. Rostworowskiego „Judasz z Kariothu“, w o- 
pracowaniu scenicznem reżysera J. Karbowskiego. Obsa
dę ról głównych stanowią pip.: J. Karbowski (rola tytu
łowa), Jaroszewska, Ankwicz-Szyjkowska, Klońska, Ku
łakowski, Hierowski, Nowakowski, Ruszkowski, Solarski 
i inni. Oiprawa dekoracyjna H. Zwolińskiego. „Judasz 
z Kariothu“ powtórzony będzie jutro w niedzielę wie
czorem. Jutro popołudniu komedja „Ładna historja“.

DODATEK LITERACKI DO PROGRAMÓW TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO. W’ związku z wystawieniem „Ju
dasza z Kariothu“ K. H. Rostworowskiego ukaże aię dzi
siaj dodatek literacki do programów teatralnych. — Na 
treść złożą się artykuły pp.: prof. Pigonia, Góreckiego, 
Skoczylasa, Czachowskiego i innych.



8 Nr. 56, Sobota 10 marca 1934 r.

„OPOWIEŚCI HOFFMANA“ Z ADĄ SARI. W ponie
działek 12 bm. daje opera krakowska fantastyczną ope
rę J. Offenbacha „Opowieści Hoffmana“ w opracowaniu 
muzycznem dyr. Bolesława Wallek-Walewskiego, w reży- 
serji J. Stępniowskiego. W operze tej wystąpi gościnnie 
znakomita śpiewaczka Ada Sari w otoczeniu artystów na
szej opery pp.: Szymonowicz (partja tytułowa), Mazanka, 
Woźniaka, Wiśniewskiej, Paslówny, Mazurka, Kruszew
skiego, Wolaka.

W TEATRZE DOMU ŻOŁNIERZA dziś w sobotę o go
dzinie 3*30  popołudniu poraź ostatni specjalnie dla dzieci 
i młodzieży „Twardowski na Krzemionkach“, a o go
dzinie 7‘3O wieczorem cieszący się dużem powodzeniem 
dramat Bissona „Kobieta, która zdradziła“ („Pani X“) 
z Opolską. Jaksą i Melanowskim w rolach głównych.

ODCZYTY i ZEBRANIA
K. H. ROSTWOROWSKI I JEGO DRAMAT „JUDASZ 

Z KARIOTHU“. Na temat powyższy wyg'osi odczyt p. 
Kazimierz Czachowski w poniedziałek 12 bm. o godzinie 
7 wieczorem w Kollegjum wykładów naukowych (Rynek 
gł. 39, II piętro) w związku z wystawieniem „Judasza z 
Kariothu" w teatrze im. J. Słowackiego. Po odczycie dy
skusja.

„WYCHOWANIE KLASZTORNE“. Szósty odczyt z cy
klu odczytów, urządzanych przez Towarzystwo krzewie
nia świadomego macierzyństwa i reformy obyczajów (ul. 
Pańska 7) pod powyższym tytułem wygłosi w poniedzia
łek 12 bm. o godzinie 7 wieczorem dr. Elżbieta Witkow
ska (Iza Nowińska). Wstęp dla gości 20 groszy, dla 
członków wstęp wolny.

WALNE ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA MIŁOŚ
NIKÓW JĘZYKA POLSKIEGO ze sprawozdaniem, wy
borami i odczytem dra W. Kuraszkiewicza pod tytułem 
Język polski na Podlasiu“ odbędzie się w niedzielę 11 

bm. o godzinie 11 przedpołudniem (ul. Gołębia 20).
POSIEDZENIE KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA 

LEKARSKIEGO (ul. Radziwiłłowska 4) odbędzie się we 
środę 14 bm. o godzinie 20 z porządkiem dziennym: 1) 
Pokazy przypadków z oddziału ginekologiczno-położni
czego szpitala św. Łazarza — ordynator doc. dr. Szyma- 
nowicz; 2) Pokaz przypadku nerwicy nerwu trójdzielne
go po operacji z kliniki chirurgicznej Uniw. Jagiell. — 
doc. dr. Nowicki; 3) Dr. Ignacy Glasner „Czy uzasadnio
nym jest przymus szpitalnej izolacji płonicy“; 4) Dys
kusja.

SKŁADKI
NA RODZINY PO POLEGŁYCH ROBOTNIKACH W 

AUSTH.II: Kojder Wł. (Kęty) 1 zł., Łozowy M. (Kęty) 
1 zł., Naglik Jan (Kęty) 1 zł., Gronner Stanisław 50 gr., 
Zając Teofil 50 gr., Zebrane wśród akademików-socjali- 

stów 51'80 zł., Związek niezależnej młodzieży akademic
kiej Uniw. Jagiell. im. Ludwika Waryńskiego, nadwyżka 
kosztów urządzonego odczytu 45'90 zł.; Lejawka Ludwik 
(Tarnów) 4 zł.; Dr. M. Pelzłing 10 zł.

Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO
WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW
W niedzielę 4 marca przy licznym udziale zor

ganizowanych członków Związku odbyło się wal
ne zgromadzenie krakowskiego oddziału metalow
ców. Zgromadzenie zagaił i przewodniczył tow. 
Michał Butrymowicz, który złożył sprawozdanie 
za rok 1933. Następnie złożyli sprawozdania se
kretarz i skarbnik oddziału. W dyskusji nad spra
wozdaniem zabierało głos wielu członków i poru
szono różne sprawy doniosłe .na przyszłość, po
czerń udzielono absolutorjum ustępującemu za
rządowi. Następnie dokonano wyboru nowego za
rządu. Przewodniczącym wybrano ponownie tow. 
Butrymowiicza Michała; w skład zarządu weszli: 
zastępcy przcw. Lopatowski Władysław i Moszko- 
wicz Szymon, sekretarz Flonkow Jan, skarbnik 
Nowak Karol, Łaptaś Marjan, Kaller Rudolf, 
Wożniak Józef, Korcz Józef, Jakubus Stanisław; 
sąd polubowny: Moszczak Karol, Baszczyński Ju- 
Ijan, Kluska Stanisław; komisja rewizyjna: Koli- 
szewski Karol, Świtlik Włodzimierz, Jasiński An
toni.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Judasz".
Niedziela popołudniu: „Ładna histoTja"; wieczorem: „Ju

dasz z Kariothu".
Poniedziałek: „Opowieści Hoffmana".

RADJO KRAKOWSKIE
Sobota 10 marca

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Koncert z Warszawy, wiadomości meteorologiczne i dzien
nik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Gramofon. 15.55: Kronika harcerska, 16.00: Audycja dla | 
chorych. 16.40: Kurs średni francuskiego. 16.55: Koncert i 
popularny z Warszawy. 17.50: Na czasie. 18.00: Reportaż 1 

z Warszawy. 18.20: Muzyka lekka. 19.05: „Co słychać w 
świecie“ — dra Jana Reguły. 19.20: Rozmaitości. 19.25: 
Kwadrans literacki z Warszawy. 19.40: Wiadomości spor
towe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 
2".O2: Koncert muzyki lekkiej. 21.00: Skrzynka technicz
na. 21.20: Koncert szopenowski z Warszawy. 23.00: Mu
zyka taneczna. 23.30 Wiadomości meteorologiczne.

Niedziela 11 marca
9.00: Audycja poranna. 10.30: Nabożeństwo z Warsza

wy. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, wiadomości meteoro
logiczne. 12.15: Poranek muzyczny z Filharmonji war
szawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolników i gramofon. 
15.00: Szanuj zdrowie należycie: „Kobieta a sport“ — 
wygłosi dr. Henryk Goldberger. 15.20: Koncert muzyki 
lekkiej z Warszawy. 16.00: Słuchowisko dla dzieci star
szych. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans literacki z 
Warszawy. 17.00: Odczyt z Warszawy. „Dziecko a alko
hol". 17.15: Koncert z Warszawy. 18.00: Słuchowisko z 
Warszawy. 18.40: Piosenki z Warszawy. 19.05: Rozmai
tości, komunikaty. 19.15: Odczyt: „Obrzędy weselne w 
dawnych Indjacb" — wygłosi prof, dr Helena Willman- 
Grabowska. 19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. 19.45: 
Wiadomości bieżące. 19.50: Myśli wybrane. 19.52: Kon. 
cert z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 2100: Fe- 
ljełon prawię podróżniczy. 21.15: Na wesołej faM lwów 
skiej. 22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: Gramofon. — 
23.00: Wiadomości meteorologiczne. 23.05: Muzyka ta
neczna.

KINOTEATRY
Adria; „12 krzeseł".
Apollo: „Prywatne życie Henryka VIII". 
Atlantic: „Kawalkada" i „Dziewczę z krainy burz“. 
Bagatela: „Żółty kochanek" (Ramon Novarro). 
Dom żołnierza: „Włóczęgi" (Pat i Patachon).
Muzeum: „Chandu".
Promień: „Dziewczątka" (Anny Ondra) i „Diziana“. 
Sionko: „Quo vadis".
Świt: „5 minut przed ślubem“. 
Sztuka: „Klub dżentelmenów". 
Uciecha: „Marsz Rakoczego".
Wanda: „Sekret kobiety" i „Schowajcie wasze smutki”.

ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS KRAKÓW- 

MIASTO odbędzie posiedzenie w sobotę 10 bm. o go
dzinie 4*30  popołudniu w sekretarjacie.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH, OD
DZIAŁ I 1 II W KRAKOWIE odbędzie się w niedzielę 11 
bm. o godzinie 10 przedpołudniem w Domu Robotni
czym (ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:
Fotografia Daszyńskiego ...... L—
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow

ników Umysłowych.................................1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

żony) ..................................................10,—
Perl: Dzieje Ruchu Socialist, w Zaborze

Rosyjskim ...........................................8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Pilsud-

C7VCv' . . • . « • • • • • • • 1.50 
Porczak: Walka o Demokracie . • . 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3,— 
Szymorowskl: Umowa o prace robotni

ków  .................................2.40
Sady pracy ...............................................2.40
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo

wskazy przyszłości ....... 3.— 
Sjcjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny ........................................... 3,—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i.— 
Ustawodawstwo Pracy. T. IU. Inspekcja

pracy ...............................................  . 4.—

••••••••••••••«•••••«••••••••••••••• •••••••••••••tt««*••*••»•••••*  

i ELIZA AMEISEN’
• PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE j

• Kraków, ul. Dunajewskiego 3 •
Telefon Nr. 144-07 J

® poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, *
• sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, £ 
■ „FLUDOR“ przybory lutownicze, •

oraz wszelkie artykuły techniczne
• I elektrotechniczne.

»«•••a••••••»•••••••••••••••••••«•••

Najnowsze Materjały Meblowe
1 dekoracyjne poleca po cenach fabrycznych 

A. F1SCHMAN 
Kraków, Grodzka 13.

Skład przyborów Tapicerikich i Dekoracyjnych.

NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE

Reklama dźwignią handlu! ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Uprawniony

teohnik dentystyczny
ANTONI KORNIK 

przeprowadził s ę 
na ul. Floriańską 29, I. p., front 
i uprzystępnia każdemu pomoc dentystyczną. 
Korona platynowa 25 z*,  złota (dukat) 
20 zł, plomba 5 zł, ząb w kauczuku 6 zł. 
Miarą zdrowia, zd.owe zęby.

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa. 

Czerwonego Krzyża 20.

wyszła z druku
EMILA HAECKERA

lustra belgijskie, czeskie, szlifo
wane szyby okienne, rzeźby 
w szkle wykonuje

Artystyczna szlifiernia szkła i wytwórnia luster 
Zygmunta Feldmana
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 

bezwarunkowo najlepiej i najtaniej.

HISTORJA
S O C JAŁIZMU w GALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TOM I

296 stronie dużego formatu z 27 ilustracjami

Cena egzemplarza 4 zł. Do nabycia w administracji „Naprzodu*
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księg.uniach

JW^^^Wysyłka tylko za gotówkę. “Wi
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